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Akt trzeci.
Lwów, 28. września.

Ostatn akt wiedeńskiej ti agi-komedji wy­
borczej rozegrany, a rezultat jej przechodzi naj- 
sroż3z9 obawy stronnictwa niemiecko liberalnego, 
a zarazem najśmielsze nadzio e połączonych ży 
Wi'il6w antiliberalnych. Wiadomo, że w trzeciem 
ko[g wyborczem zdobyły stronnictwa antiliberalne 
Przy wyborachj dnia 17. września wszystkie 
^6 mandatów — stronnictwo liberalne nie utrzy­
mało się ani w jednym okręgu i straciło — co 
jQ najbardziej zabolało,— śródmieście i drugą dziel 
■ >eę, uważane za niewzruszalne twierdze libera­
lizmu. W  trzeciem kolo wyborczem zwycięstwo 
było również po stronie antiliberałów. Zdobyli 
°bi przy wyborach dokonanych dnia 21. września 
mandatów 32, podczas gdy liberałom pozostało 
zaledwie 14 mandatów. Ten stosunek głosó t 
oznacza, że w drągiem kolo wyborczem, a więc 
w warstwie inteligencji, nastąpił zupełny prze­

wrót .JJPrzed czterema laty przypadło stronnictwu 
liberalnemu mandatów 89, a antiliberałów tylko 
7. Był zatem wynik wyborów dokonanych dnia 
11. b. m. zwycięstwem antiliberałów nadzwy- 
czajnem, które godnie staje obok zwycięstwa 
odniesionego dnia 17. bm.

Pogrom liberałów wczoraj został uzupełniony. 
W  kole wyborców pierwszem stronnictwa anti- 
bberalne miały dotychczas zaledwie sześć man­
datów, a zdobyli jeszcze siedm. Okazuje się z tego, 
ż< pochód zwycięski żywiołów antiliberalnych 
pie pozostał także bez wpływu na wyborców, 
najwyżej opodatkowanych, którzy dotychczas 
Bwartą falangą walczyli w obozie liberalnym. 
Ostateczny rezultat jest zatem ton, że stronni­
ctwa antiliberalne rozporządzają dzisiaj w wie­
deńskiej radzie miejskiej 91 glosami, tak, że im 
zaledwie jednego giosu nie dostaje do większości 
dwóch trzecich, i ronnictwo niemiocko-liboralne, 
które do niedawna :eszcze było zupełnym i nie­
ograniczonym pai.em sytuacji, któro dawało 
Wiedniowi burmistrza, obu wiceburmistrzów i 
cały wydział miejski, które w żadne nie chciało 
się wdawać komprom,dy z antilibsrałami, jest 
dzisiaj w haniebnej mniejszości i skazane na 
rolę wcale nie silmj i wcale nie imponującej 
opozycji.

Czemu tak gwałtowną zmianę przypisać, 
dlaczego gust ludności w:edeńskiej tak sromotnie 
się odwrócił od stronnictwa niemiecko-liberalne- 
go V Mieliśmy jui sposobność niejednokrotnie 
teiai nyłaniami się zajmować . wvkś~iać, że wina 
l“ży wyłączcie po stronie samych liberałów i to 
zarówno w ich całej polityce, jakoteż specjalnie 
W t.ktyce, jakiej przestrzegali we Wiedniu. 
Pierwsza jest przestarzała i nieszczęśliwa, druga 
niezręczna i zgubna. Wystarczy srbie przypo­
mnieć wypadki wiedeńskie z ostatnich kilku mie­
sięcy, aby zrozumieć, że  stronnictwo niemiecko- 
liberalne na najfał^zywszą wstąpiło drogę i że 
tym fałszywym krokiem jamo sobie zgotowało 
Zgubę i samo dopomogło do zwycięstwa żywiołom 
antiliber.lnym i skrajnym. Ale stronnictwo libe­
ralne, dotknjęte klęską — a w szczególności 
jego organa publicystyczne —  nie mogą i nie 
chcą się zdobyć na tyle szczerości, by przyznać, 
gdzie przyczyna jego upadku, i szukają tych 
przyczyn w okolicznościach, śmiesznie drobnych 
i małostkowych.

Z całą udaną powagą utrzymują dzisiaj 
Organa publicystyczne stronnictwa niemiecko-

liboralnego, że wina jego niepowodzeń i nie­
szczęść spada na rząd, bo termin wyborów był 
niekorzystny. Jesień jest piękna, wielu wybor­
ców bawi jeszcze u wód i nie wróciło jeszcze 
do stolicy. A że to są wyborcy zamożni i za 
sobni, a tem samem liberalni więc rząd rozpi­
sując wybory właśn.j teraz, uniemożliwił wielu 
wyborcom spełnienie ich prawa obywatelskiego. 
Doprawdy niewiadomo, ozy można tego rodzaju 
żałoby traktować serjo. Więc dla tego, że kil­
kudziesięciu ezy kilku set, a choćby nawet 
tysiąc wyborców liberalnych chce jeszcze Uży 
wać wczasu letniego, dla tego, że się nie po 
czuwa do obowiązku, by przerwać urlop i sta­
nąć u wyłomu, by bronić zagrożonej pozycji — 
rząd temu winien, że liberały przopadlil Kogo 
takiemi niedorzecznemi argumentami można 
przekonać ? N ie! W  terminie wyborów nie 
leży przyczyna pogromu liberałów. Klęska ich 
byłaby równie sromotna w każdej innej porze 
roku, bo przyczyna upadku leży gdzieindziej. 
Przyznać jednak należy prasie liberalnej kon­
sekwencję. Jest nieszczerą w podawaniu przy­
czyn upadku własnego stronnictwa i jest nie­
szczerą w wysnuwaniu wniosków z klęski. Nic 
absolutnie nie mówi o tem, co zamyśla zrobić 
dla własnej regeneracji, jakiemi drogami i ja- 
kiemi sposobami chce odzyskać utracone zau­
fanie, ale ucieka się znowu pod opiekę rządu. 
Rząd zawinił, że stronnictwo niemiecko liberalne 
padło, rządu to rzeczą starać się, by ono 
się znowu podniosło.

Taka dzisiaj logika liberalna Może ją  hrabia 
Badeni zrozumie —  my nie

Horespondoncje.
Wiedeń 24. września.

(Sprawj miejskie. — Rząd a rada miejska — Do­
mysły).

Wczorajszo wybory miejskie z drugiej kurji 
wyborczej dały już stronnictwu antiliberalnemu 
większość, bez względu na wynik w trzeciej ku­
rji. Ze 92 wybranych rajców, 78 należy do 
stroni.ictwa antisemickiogo, a z tych znów poło­
wa do stronnictwa chrzęści jańsko-społecznego, 
druga połowa do niemiecko-narodowogo. Jeżeli 
antisemici zdobędą w pierwszej kur,i (co jednak 
nie jest prawdopodobnem) 14 mandatów, rozpo­
rządzać będą 5/, większości, w przeciwnym ra­
zie większość acz znaczna, w razie abstynencji 
liberalistów, nie wystarczy do wyboru burmi­
strza. Według statutu miejskiego bowiem bur­
mistrz wybierany bywa zwykłą większością, ale 
w obecności najmniej 92 radnych. Na tom po- 
stanowienin się opieraiąc, domaga się N. fr. 
Presse i Tagblatt abstynencji liberalnego stron­
nictwa, W jakim cela trudno zgadnąć, bo wszak­
że i ponowny wybór inoego nie da rezultatu. 
Słasznie też Fremdenblatt i Wiener Allg. Z tg . 
występu;ą przeć.w abstynencji, która najmniej 
przystoi liberałom, pyszniącym się nazwą Ver 
fassungipartei. Wszakże konstytucja oddaje 
wszystko rozstrzygnięciu większości, a stronni­
ctwo wierno-konstytueyjne uszanować ją powin­
no ; chociażby chwilowa większość była przeciw 
niemu. Faktem zresztą jest, że pri ewódcy libe­
ralnego stronnictwa, jak Grtibf Richter i inni 
nie myślą tym razom uledz teroryzmowi Neue 
freie Presse i pozostaną w radzie jako opo- 
zycja.

 Co do osoby burmistrza nie ulega wątpliwo-

ści, że wybór padnie na Luegera, co do jego 
zatwierdzenia zaś zdania są podzielone, a wielu 
wierzy, że ostatecznie burmistrzsm zostanie dr. 
Porzer, wybitny członek stronnictwa klery 
kalnegc.

Zda;e mi się zresztą, że dzienniki wiedeń­
skie za wielką wagę przywiązują do tutejszych 
wyborów miejskich. Prasa tak liberalna jak 
ant liberalna ze śmiesząą przesadą wykrzykuje, że 
„cała Europa patrzy na Wiedeń11 i że stosunki 
cale] monarchji zależą od wyniku tych wyborów 
Dość spojrzeć na Paryż, żeby zrozumieć tę prze­
sadę. Wszakże Paryż ma radę municypalną so 
cjalistyczną, a rzeczpospolita coraz głębiej brnie 
w konserwatyzm. Rada gminna nie jest ciałem 
politycznem i jakkolwiek usposobienie stolicy nie 
pozostaje bez wpływa na ludność państwa, 
trudno przecież wierzyć, by skład wiedeńskiej 
rady miejskiej oddziaływać miał na kierunek 
rządu.

Tymczasem tak liberaliści jak gntisemici 
bezustannie łamią sobie głowy nad kw. stją, jak 
przyszły rząd się do nich odniesie i gubią się 
w domysłach bez końca. Każdy suggeruje hra­
biemu Badeniemu inne intencje, stosownie do 
własnego kierunku i temperamentu, a bardzo 
przemyślni śledzą skrzętnie za głosami polskiej 
prasy sądząc, że po za kiżdym dziennikiem, 
wydawanym w Galicji, stoi hr. Badeni we wła­
snej osobie. Adin.

Londyn 24. września.
(Zjazd „Trades-Uzions11 i praktyczne jego następstwa. — 

Ośm godzin pracy).

Pisałem już o znaczeniu, jakie świat eko­
nomiczny przywiązywał do zjazdu „Trades- 
Unions“ w Cardiff, gdzie a.ę miała rozegrać 
walna bitwa pomiędzy socjalistycznem skrzy­
dłom par‘ :i robotn:czej, a całym organizmem 
stowarzyszeń. 7 ;azd ten zakończył swoje obrady 
i można już objąć jego działalność syntety­
cznym poglądem.

Wypadkiem największego znaczenia jest, 
że socjalizm, który chciał napiętnować stowa­
rzyszenia współdziehze swojem znamieniem, po­
bity został całkowicie. Ten bój o przodowni­
ctwo, dyrekcję i przyszły kierunek obrad po­
wstał w chwili, gdy przyszło głosować nad re­
gulaminem. Za nowym, wykluczającym z za­
rządu „Trades Unions11 socjalistycznych agitato­
rów, oświadczyli się przedstawiciele 6( 4.0^0 
uczestników przeciwko 357.000, Nad p. Keir 
Hardie, awanturniczym kolektywistą, którego 
właśnie obecnie wygwizdują i wyśmiewają Ame­
rykanie, zatryumfował bezwarunkowo John 
Burns, trybun ludowy, indywidualność potężna, 
zasłużona i pełna cywilnej odwagi, niezbędnej 
na stanowisku, jak:e on zajmuje i gdzie musi 
na każdym kroku ucierać się ze ślepym fana­
tyzmem i niepraktycznemi programatami rewo- 
lncyj socjalnych.

Nie trzeba jednak znaczenia tego zwycię­
stwa przeceniać. Cyfra mniejszości, obejmująca 
jedną trzecią część ciała robotnic: ogi obstaje 
przy socjalistycznych mrzonkach. Jak dotąd tak 
i nadal będzie * się odbywała w łonie Trades- 
Unions rywalizacja pomiędzy starszą a nowszą 
szkołą. Ta ostatnia może być określona jako pra­
gnąca socjalizmu państwowego, którego prosta 
sprawiedliwość nie pozwala utożsamiać z kolek- 
tywizmem. Nowy regulamin będzie wprawdzie

miał jako następstwo rehabilitację stowarzyszeń 
robotuiczych angielskich, ale nie należy oczeki­
wać od nich najmniejszego symptomatu reakcji.
I tak, na obecnym jeszcze zjeździe oświadczono 
się za upaństwowieniem ziem. Zdarzyło mi się 
jnz nieraz mówić o przyczynach, dla których 
świat zarobkujący angielski przylgnął raz na za­
wsze do programatu H. George’a i Wallace’a. 
Ten stan rzeczy nie zmieni się dopóki, czyn- 
szownicy uwłaszczonymi nie zostaną i dopóki 
na miejscu olbrzymich latiłundjów nie powstanie 
drobna własność gruntowa.

Pomiędzy rozmaitemi rezolucjami, powzięte- 
mi przez reprezentantów świata robotniczego tu­
tejszego, warto podnieść dwie przynajmniej, uje­
mnego charakteru. Pierwsza wyraziła swą nie­
chęć do osiedlania się w Anglji obcorodowego 
proletaijatu, obniżającego zarobek miejscowej lu­
dności i demoralizującego {sic) takową. Nie mo­
żna się dziwić, że robotnicy żywią te fałszywo 
opinjo, skoro tylu polityków i pisarzy o wyższej 
oświacie, a zaopatrzonych w statystyczne dane, 
plecie takie same brednie. Rzeczą wszelako jest 
niewątpliwą, że wszelkie środki, jakie w tym 
kiernuku przedsiębrane będą przez rząd, znajdą 
poklask wśród mas ludowych.

Druga rezolucja postanowiła, że ośm godzin 
pracy powinny być obowiązującemu we wszyst­
kich jej^gałęsi „eh, z wyjątkiem kopalni. To za­
strzeżenie zdaje się dziwacznem, gdy się wie, 
jak zapalczywie robotnicy kopalniani za owem 
ograniczeniem agitują. Ale tłómaczy się to oko­
licznością, że właśnie wśród tych robotników 
istnieje rozdwojenie. Przeszło pół miljona górni­
ków, pracujących w kopalniach hrabstw Durham 
i Nortbumberlandu, nie chce słuchać o ograni­
czeniu swych godzin roboty i obstaje przy dzie­
sięciu. Już to samo dowodzi, że owe 8 godzin, 
o których teraz tyle mówią i piszą, nie stano­
wią bynajmniej jakiegoś aksjomatu ekonomiczne- 
/go. Zrozumieć niepodobna, że praktyczny umysł 
robotnika angielskiego dał się nad tym punkcie 
obałamucić i że domaga się interwencji prawa. 
Read dał przykład w Anglji, ograniozając dzień 
roboczy we wszystkich zależnych od niego war- 
statach i pracowniach do owej normy ośmio 
godzinnej. W  większej części prywatnych przed­
sięwzięć ten sam stan rzeczy się ustalił. Ale 
naturalnie, że są pewne procedery, gdzie przer­
wy w pracy, bądź z powodu współzawodnictwa, 
bądź z powodów technicznych nie są możliwe. 
Najsurowsze nrzepisy prawne złamią się tutaj 
zawsze o życiowo warunki przemysłu. Wystar­
czy wskazać rolnictwo. Jakiemukolwiek karami 
zagrożeniby byli farmerzy i włościanie, ażeby w 
epoce sianozbioru, albo żniw, nie pracowali dłu 
żej nad ośm godzin, nie ucsyuią tego nigdy, gdy 
im idzie o ocalenie całorocznego plonu swej 
pracy.

Trzeba przyznać, że agitacja nad zmniej 
szeniem godzin pracy przyniosła -już wiele do­
brych owoców i że może jeszcze sprowadzić in­
ne, przedewszystkiem w służbie dróg żelaznych. 
Ale nie ma powodu uciekać się do regulaminu 
jednolitego i do kodeksu karnego. Robotnicy 
angielscy, gdy się z nimi poufnie w tej kwestji 
rozmawia, wyśmiewają sami ów absolutyzm 
chętnie podejmują się pracy w dodatkowych 
godzinach: urzędowo jednak nie śmią wyłamać 
się z pod sztandaru, na którym ich przodownicy 
wypisali ową normę ośmio godzinnej pracy, jako 
podstawy ich emancypacji społecznej. Ale, że i
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Ruch przedwyborczy.
Nigdy jeszcze tak silnio nie był komitet 

centralny atakowany, jak w obecnej kampanji 
sejmowej. Przeciwko niemu szli zwartą falangą 
radykali polscy i ruscy, ludowcy i modkalofile — 
a nawet komitet Barwińskiego. Z  tem wszystkiem 
jednak komitet centralny, jako tak , okazał się 
żywotnym i bezwzględnie potrzebnym. Jednakże 
uczynić należy różnicę pomiędzy komitetom dla 
Galicji wschodniej, a komitetom dla Grlicji za­
chodniej. Oddział komitetu dla Galicji wscho­
dniej opierał sio w swem działaniu ściśle na po­
stanowieniach regulaminu — ale z drugiej stro­
ny dalekim był od forsowania kandydatów swo­
ich tam, gdzie w tom widział krok niepolityczny. 
Kto uważnie przeglądał zapiski o rnebu wybor­
czym, widział, że np. były zatwierdzono kandy­
datury w kałuskiem, sokalskiem, podbajeckiom. 
Kandydatury te były absolutnie do p r z e p r o ­
w a d z e n i a ,  a jednak obywatele tych powiatów, 
sami kandydaci i komitet centralny czując, że 
podtrzymanie tych kandydatur wywołałoby w po­
wiecie rozgoryczenie i przyniosło lokalne szko­
dy —  potrafili wspólnomi siłami uniknąć togo. 
Dzięki temu rozważnemu i spokojnemu postępo­
waniu komitetu dla Galicji wschodniej, zdołano 
oczyścić okręgi wyborcze z moskalofilów bez 
zbytniego nawet wysiłku, a równocześnie odzy­
skać dla Polaków dwa mandaty, które dotych­
czas były w ręku russkich ostrzejszego tonu, tj. 
Żółkiew i Bóbrkę. To też komitet centralny dla 
Galicji wschodniej może być —  z wyjątkiem 
Przemyśla —  zupełnie zadowolony ze swej 
akcji.

Przemyśl leży już na rozgranicza wscho­
dnich i zachodnich powiatów, a kilka przyczyn 
złożyło się na ten wynik. Z  jednej strony kan­
dydatura ks. Adama Sapiehy została zapóżno 
postawioną, z drugiej obywatele w powiee — 
z wyjątkiem kilku —  za wiele ufali urokom 
kandydatury księcia, a za mało robił z trzeciej 
wreszcie, w powiecie tym podały sobie dłonie 
radykalne stronnictwa polskie i ruskie, tudzież 
moskalofile.

Przechodzimy do Galicji zachodniej.
Tu b.ustaty rzecz" poszły zupełnie inaczej — 

a powiadamy otwarcie^ nie bez winy komitetu 
centralnego dla Galicji zachodniej. Tu widocznie 
górowała zasada, że należy popierać bezwzględnie 
kandydata — nie oglądając się na rezultat tej 
akcji w powiecie samym. Naszem skrom lom :da 
niem powinien był p. Męciński w toku akcji 
widząc szanse po stronie Be ko, absolutn. ustą 
pić i to dobrowolnie, oddając mu swe głosy. 
W  ton sposób znacznie byłyby się kontrasty 
w całej zachodniej części złagodziły —  a p. Mę 
ciński byłby nic ze swego wpływu w powiecie 
nie uronił — owszem tom silniej byłby stanął. 
Bojko zatwierdzony przez komitet centralny, był­
by o wiole lepszym, jak Bojko kandydat zwy­
cięski komitetu ludowców. Również za takty­
czny błąd musimy uważać forsowanie kandyda­
tury prof. dra Zolla w Wadowicach, a już zu­
pełnie potępić musimy akcję brzeską, gdzie ko­
mitet centralny powinien był skłonić hr. Jana 
Stadnickiego, ażeby kandydaturę swą cofnął. 
I  —  jakkolwio^ojalni^popiwam y^kom ite^en-
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Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego?* na podstawie zawar­
te! umowy % wydawnictwem 
„Bluszczu” ma jedyne i tcyłą- 
estne prawo dawania teao tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 8 razy 
na miesiąc

„Świat w obrazach.”
Mm

Bliższe szczegóły w insera^ach na ostatniej sr 
stronie.
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K L E O P A T R A
powieść historyczna.

F ^ zetłu m a 02^  z u P °w a ż n ie n ia  a u to ra  
T E O F IL  S Z U M S K I.

Epitrop (namiestnik) Mardjon, eunuch, któ- 
*ry A ko regent zastępował Kleopatrę, a także 

Zeno, kancleiz, który prawii nigdy nie opono 
* a ł Mardjonowi, iyezyh kobift nstawienia posą- 
8U w innem miejsca, nie w tem, które upatry- 
* a ł  budowniczy- Spełniemb życzenia wszeebwła- 
dnych ki owników państwa, stwarzała przeszko­
dą okoliczność, któraby nakazywała zająć kawał 
gruntu właściciela prywatnego. Mógł by stąd wy­
niknąć trudności, a było wstr;tne Gorgjaszowi 
Nie mógł zresztą także y, ko artysta przyklasnąć 
Planowi Mardjona. Na parcel, bowiem upatrzonej, 
właściciela Dydymasa, byłby wprawdzie poi vg 
“tanął nad morzem, o co szłe zd* ie się g l i n i e  
Agentowi i kanclerzowi, ale niepodobna y było 
ińtaj znaleźć tła odpowiedniego. _

Budo ./u czy  mógł obecnie zaproszeń -eza- 
rjona zażytkować korzystnie. Z  wyznaczonego 
^wiem  miejsca schadzki, z wysok h stopni 
świątyni Izydy, można było odbyć przegląd 
dzielnicy Bruchjum i upatrzyć odpowiednie miej- 
Bc® dla posągu. Gorgjaszowi leżało na sercu zna­
lezienie miejsca najstosowniejszego, twórca bo­
giem tego dzieła sztuki b "l jego przyjacielem, 
który zmarł wkrótce po wykończeniu posągu.

Przybytek świętości, z którego Gorgjaaz roz­
począł obserwację, znajdował się w jodnem z naj­
piękniejszych misjsc aleksandryjskiej dzielnicy 
Bruchjum, w której wznosiły się pałace króle­
wski z rozległemi dobudowaniami, najwspanial­
sze także świątynie, z wyjątkiem jednej, świąty­
ni Serapisa, zwar ej Serapeum, położonej w innej 
dzielnicy Tu stały także największe teatra, tu­
taj równio forum zapraszało radę obywateli ma­
cedońskich na zgromadzenia, i tutaj toż Muzeum 
było przybytkiem uczonych.

Mniejszy placyk, który odrzynał od wscho­
du świątynię Izydy, nazywano „ustroniem Muz". 
Nazwa ta wzięła początek od niewieścich posą­
gów marmurowych, które ustawione były przed 
portykiem domu, zamyk ijącym wjaz z ogrodom 
rozległym plac ton od północy aż ku morzu. 
Dom ten był własnością Dydymusa, poważanego 
uczonego i członka Muzenm.

Dnia tego panował upał, pożądanym więc 
był dla budowniczego cieó, który dawał przed­
sionek (pronaos),świątyni Izydy. Przybytek świę­
ty opartj był na Wysokiem podmurowaniu, a 
do celli wiodły wielostopniowo schody. Stąd miał 
Gtorgjasz widok na przestrzeń rozległą.

T ększa część bndowli, któro obejmował 
wzrokiem, pochodziła z czasów Aleksandra, i je- 
go następców z domu Ptolomeuszów, niektóro 
atoli i nie naj pośledniejsze, były dziełom jego 
wiasnem i jogo ojca. Na widok ton uderzało mu 
serce żywiej, a pierś artysty wznosiła się uczu­
ciom entuzjazmu, gdy patrzał na tę część miasta 
ojczystego.

Był w Rzym ie, oglądał niejedno miasto 
zaliczano do najlndmejszyeh i najwspanialszych, 
w żadnem atoli nie roiło się na szczupłej prze- 
strżeni taką obfitością wspaniałych dzieł sztuk;

—  Choćby nawet —  myślał — jeden z nie­

bian poajął się zbudować dla mieszkańców olim- 
pu prrzybytek, odpowiadający ich wielkości i pię­
kności, to nie stworzyłby przecie nic piękniej­
szego. Nie zdołałby równie bardziej zadowolnić 
poczucia artystycznego, które i my posiadamy 
jako dar bogów. A to pewna, ze zbudowałby go 
nad morzem.

Przysłonił przytem ręką oczy, których spoj­
rzenia bystro w dal biegły. I w tej chwili, on, 
który zwykle interesującym go szczegółom po­
święcał baczność całą, poił się teraz widokiem 
obrazu całości, upajał wrażeniem wykończenia, 
do którego i sam rękę przykładał. Kiedy zaś 
jego oko znawcy spoczęło na świątyniach, na 
rzędach kolumn i posągach, mierząc przedziwną 
narmonję artystyczną i zestawienie szczegółów —• 
to powiedział sobie w duchu, że sztuka jego 
jest bądź co bądź najwspanialszą, a budowanie 
największą ze wszystkich rozkoszy królewskich.

Tak samo pewnie myśleli i ci książęta, 
którzy tu od trzech wieków mieli staranie o ta­
kie otoczenie swoich pałaców, któreby odpowia­
dało ich wielkości i potędze, któreby też świad­
czyło o obfitości ich bogactw, i któreby nareszcie 
widomie, plastycznie świadczyło o ich czci dla 
bogów i uczuciu rozkoszy r a widok piękna 
i sztuki. Żaden ród królewski na ziemi nie 
mógłby się chełpić wspanialszym przybytkiem. 
To wszystko mówił sobie budowniczy, kiedy błę­
kit morza i niebios spływał i łączył się ze 
światłem słonecznem, by zda się uwydatnić to 
wszystko, czego tn dokazały sztnka i umysł 
ludzki, posiadłszy niewyczerpany zasób środkow.

Oczekiwanie, którego człowiek ten niezmier­
nie czynny nie znosił, przeobraziło się tutaj i o 
tej godzinie w przyjemność nie wysłowioną. Pro­
mienie bowiem, które od słońca korony rozrzu- [ 
tnie blask rozsiewały, opromieniały tysiące bia* I

łyoh kolumn marmurowych u świątyń i krużgan­
ków, odbijały się od płaszczyzn wygładzonych 
z granitu obelisków i od nie mniej gładkich, 
białych, żółtawych lub zielonych ścian marmu­
rowych, od syenitów i nakrapianych bronzowo 
porfirów świątyń i pałaców. Zdawało się, że słoń­
ce uwzięło się przetopić te obrazy mozajkowe, 
któremi pokryta była każda piędź ziemi, której 
nie przerzynała żadna droga i nie ocieniało ża­
dne drzewo. Jaskrawość tych promieni słone­
cznych potęgowała się odbiciem od połyskliwych 
metali i glazurowanych cegieł na dachach świą­
tyń i domów. I w zawody szły słońca promienie 
z ornamentów złoceniem i wyzłacanemi kopula­
mi, a gdzieindziej znów bronzom zielono patyno­
wanym, użyczały żywszej barwy i połysku szma­
ragdów. Mieniły się w lazur i koral zabarwione 
błękitno lub czerwono szczegóły białych świątyń 
marmurowych, a jak topazy lśniły złocone ich 
ornamenty. Obrazy z płaszczyzn placów i ścian 
chodników pod kolumnami, odrzynały się teraz 
w zdwojonej mIo od białych marmurów, którerai 
były otoczone, a dzięki tym malowidłom, znajdo­
wało oko miłą odmianę wśród olśniewającej mo- 
notonności.

I powiewającym obok obelisków, z nad bram 
tryumfalnych, ze szczytów świątyń i u bram pa­
łaców sztandarom i chorągiewkom, użyczało 
słońce popołudniowe żywszych i świetniejszych 
barw. Nad zamieszkanym obecnie przez dzieci 
Kleopatry pałacem na półwyspie Lochias, powie­
wał płomienisty sztandar purpurowo-błękitny, ale 
kolory jego bladły wobec barwy toni morza, 
które tuż u wybrzeża mieniło się spokojne ciemno 
modrą barwą, a dalej tonie jego otwierały łonem 
fali przepyszny błękit, który poruszony żywiej 
przebłyskiwał zielonawą, to białą barwą.

Gcrgjaps 'obił oddawać się wrażeniom be*

JSSGttSŁl. ssę.
zwyczaj łączeńwzględnie, jaakolwiek atoli zwyczaj łąc 

każdego wybitniejszego dzieła rąk ludzkich 
bogów, z własną jego sztuką, nie opuścił go 
teraz, to jednak-ti w tej chwili chociaż zap 
trzony w obraz t R  dobrze mu znany, nie zap 
mniał o celu swego przybycia tutaj.

Nie —  myślał — igród Dydymusa nie je 
stosownem miejscem dla ostatniego dzieła prz;

W  chwili, kiedy jeszcze raz baczniej spoj­
rzał na wyniosłe jawory, sykomory i mimozy 
ogrodu uczonego męża, doszła z placu, nad któ 
rym stał wyżej,twrzawa jakaś. Oto przed domem 
Dydymusa gromadził się lud różnorodny, jakby 
tam było coś osobliwszego do widzenia.

Czegoby ci ladzie mogli chcieć od tego osa­
motnionego człowieka?

Zaczął baczniej śledzić ten rneb, ale lieba- 
wem odwrócił się znowu, zdołu bowiem usłyszał 
wymienione swoje imię.

Dziwaczna kawalkada zbliżyła się ku świą­
tyni. Na czele nielicznego zastępu zbrojnych 
kroczył nie wysoki, krępy mężczyzna, którego 
głowę wielką, otoczoną krzaczystemi loka­
mi, zdobił podwójny wieniec laurowy. Prawił 
on coś żywo do idącego obok młodszego 
mężczyżny. U stopni świątyni zatrzymał się 
wraz z towarzyszami, ażeby pozdrowić bu­
downiczego Ten wywzajemnił mu się równio 
kilku uprżejmemi słowy. Na to uwieńczony mirł 
zamiar wejść po schodach do budowniczego, po­
wstrzymał go jednak towarzysz jego młodszy, 
a po krótkiej między nimi rozprawie, podał star­
szy rękę młodszemu mężczyźnie, wstrząsnął po­
tężną głową i jak paw napuszony, poszedł dalej 
z towarzyszami.

{Ciąg dalsny nastcą ).
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tralny —  to przyznajemy, że w tym wypadku
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klęska komitetu centralnego nas szczerze cieszy. 
Oto kilka uwag z naszej strony, które może 
wpłyną na głębsze zastanowienie się nad wyni­
kami akcji obecnie przeprowadzonej A  sądzimy, 
że zastanowić się należy koniecznie, gdyż w naj­
bliższej już przyszłości czeka nas poważna 
sprawa: wybory do rady państwa...
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Komitet centralny odbył w dniu 26. b. m. 
posiedzenie pod przewodnictwem Wojciecha hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o .  W  obradach brali udział 
pp. dr. G o l d m a n ,  dr. Jahl ,  J ę d r z e j o w i c z  
Fr., K o z ł o w s k i  W ł , M e r u n o w i c z ,  dr. 
O s t a s z e w s k i  B a r a ń s k i ,  R a y s k i ,  Ro-  
m a n o w i c z ,  d r .jjS k a łk  o ws k i , hr. S z e p t y  
c k i  i dr. V o g e l .  Omawiano wyniki wyborów 
z mniejszych posiadłości. Dalej uchwalono przy­
jąć do wiadomości i ogłosić kapdydatury z miast, 
a mianowicie: Leona W i ś n i e w s k i e g o  z Dro­
hobycza. dr. Albina D w o r s k i e g o  z Przemy­
śla, dr. F r u c h t m a n a  ze Stryja, Tadeusza 
N i e.m e n t o w s k i e g o  z Tarnopola.
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Oprócz powyższych ogłoszone zostały po­
przednio już kandydatury p. O. S a l i  z Brodów 
i St. S z c z e p a n o w s k i e g o  z Kołomyi. Do­
tychczas tylko S a m b o r  nie zgłosił swego kan­
dydata do komitetu centralnego, natomiast bardzo 
liczne grono wyborców wniosło p r o t e s t  prze­
ciw kandydaturze p. Ludwika Słota.ńskiego, 
radcy sądu okręgowego. Kandydaturę tę wycią­
gnięto przeciw dotychczasowemu wielce zasłużo 
nemu posłowi prof. dr C z y ż e w i c z o w i ,  któ­
rego działalność w seimio była tak dodatnią i 
tak pełną rezultatów. Poseł C z y ż e w i c z  nale­
żał do najwybitniejszych i najpracowitszych po­
słów nie już lewicy, ale całego sejmu i strata 
jego byłaby niepowetowaną. Szanujemy i cenimy 
p. Słotwińskiego, ale niestety za odpowiednią re­
kompensatę uważać go nie możemy Sędziwy 
wiek jego uprawnia go do rady —  ale czyni do 
pracy prawie niezdolnym. W s z a k  w ł a ś n i e  
z p o w o d u  p o d e s z ł e g o  w i e k u  o p u s z c z a  
k r z e s ł o  s ę d z i o w s k i e !

Z bardzo poważnej i wiarygodnej strony do­
noszą nam z Sambora, że akcja za p. Słotwiń- 
skim prowadzi się tam z wielką bezwględnością. 
Oto co pisze korespondent:

„U nas wszystko w rucha, wre i kipi i od­
bywa się agitacja wyborcza. Partja magistracki 
z p. Bmkietyńskim aa czele forsuje swego kan­
dydata p. Słotwińskiego, emeryt, radcę sądu tu­
tejszego. Głównym celem agitacji są żydz; któ­
rym różni ludzi grożą sądem, odmówieniem kre­
dytu w kasie oszczędności (gdzie p. Słotwińsk. 
jest dyrektorem) a na et wzbranianiem grzeba­
nia ciał zmarłych przed S dniami. Główną walkę 
z* p. Słotwińskim prowadzi p dr B , le karz 
miejski i szpitalny zarazem, a prócz tego kolejowy 
i sądowy i zięć tego kandytata. Na ostatniem 
posiedzeniu z d 25. bm. odmówiono ~fszystk;m 
żydom pożyczki w kasie oszczędności, przyobie­
cano tylko każdemu i kazano zgłosić się po wy­
borach. Toż samo robi się z przedmioszczanami 
mającymi pożyczki w Tow. zaliczkowem, gdzie 
znów p. Bukietyński jest wszechmocnym.

Z drugiej strony równie silna agitacja pro­
wadzoną jest za dotychczasowym posłem dr. 
Czyżewiczem ze Lwowa, któremu zgromadzenie 
przedwyborcze z 30C wyborców złożone, dało 
jednogłośnie wotum zaufania, a nawet, jak się 
dowiadujemy, wielka część wyborców tutejszych 
zaprotestowała w komitecie centralnym przeciw 
uchwale komitetu magistrackiego, w którym 
tylko 17 głosów na 39 obecnych otrzymał p. 
Słotwióski*.

Miejmy jednak nadzieję, że dobro kraju 
przeważy nad zaściankowością i Sambor da le­
wicy sejmowej dotychczasowego dzielnego posła 
dr. Czyżewicza.

Wybory te mają dla nas dwojakie, znacze­
nie: jako obywatele kraju i miast- mamy w y­
brać reprezentację godną stolicy, ko mieszczą 
nie zaś mamy obowiązek stanąć zwartym szere­
giem dp urny wyborczej, ażeby do sejmu wy­
słać naszego przedstawiciela, który będzie rze­
cznikiem spraw stanu mieszczańskiego.

Przez długi czas mieszczanie rękodzielnicy 
nie mieli swego reprezentanta; dopiero w roku 
1889 przeprowadzono we Lwowie wybory pod 
hasłem, że mieszczaństwu należy się odpowie­
dnia reprezentacja. Hasło to z ryciężyło i od 
tego też czasu zasiada w sejmie mieszczanin- 
rzemieślnik.

Że zgodnie i sumiennie sp*łniał swe obo 
wiązki wobec kraju, miasta i mieszczaństwa — 
przyznać mu to muszą nawet przeciwnicy.

Posterunku zdobytego w roku 1889 utracić 
nam nie wolno, owszem należy się starać, ażeby 
mieszczaństwo miało w sejmie jeszcze liczniejszą 
reprezentację.

Stanowisko nasze we Lwowie jest zresztą 
w obecnej chwili łatwe, dotychczasowi posłowie 
spełniwszy sumiennie swój obowiązek w ubie­
głem sześcioleciu, zgłosili swe kandydatury,

Śmiaio ich poprzeć możemy, bo znamy ich 
dokładnie — i to nie ze słów i frazesów, ale z 
ich — c z y n ó w ! !

Michał Michalski, zasiadający od lat sześciu 
w sejmie, należał do najpracowitszych i najpil­
niejszych posłów. Zarówno w sejmie, jak i w 
k o m i s j i  p r z e m y s ł o w e j  b r o n i ł  p r z y  
k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  n a s z y c h  s p r a w ,  
p o r u s z y ł  w i e l e  k w e s t y  i k t ó r e  d l a  
n a s  m a j ą  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e .  Ener­
gicznie upominał się o wyrządzane n a s z y m  
r z e m i e ś l n i k o m ,  p r z e m y s ł o w c o m  i 
k u p c o m  k r z y w d y ,  a zażalenia to bogdaj 
w części przyczyniły się do usunięcia złego.

Z równą gorliwością jak spraw naszych i 
miasta Lwowa, bronił praw kraju i języka pol­
skiego — wierny tradycji lwowskiego mieszczań­
stwa.

To też uznając jego dotychczasową działal­
ność, oddajemy mu ponownie mandat, ufn., że i 
nadal iść będzie obraną drogą!

Również polecamy wybór trzech innych do­
tychczasowych posłów:

Tadeusz Ro.aanowiCZ nie od dzisiaj nam 
znany; — j eg° sumienność w pełnieniu obowiąz­
ków, jego patrjotyzm —  stoją po nad wszelką 
wątpliwość 1

Dr. Bernard Goldman całem dotychczasowem 
swem życiem daje dowód prawdziwego poczucia 
obowiązku wobec kraju.

Dr. Franciszek Smolka jest człowiekiem, 
przed którym z czcią każdy chyli czo ło !

Wspołob watele!
Dotychczasowa reprezentacja miasta Lwowa 

odpowiada w zupełności interesom 1 go i ności 
stolicy kraju i dla tego w imię oby watelsaiego 
obowiązku wzywamy was, ażebyście jak najli­
czniej stanęli do urny wyborczej i solidarnie 
oddali swe głosy na:
Michała Michalskiego, Tadbusza Romanowicza, 
Dr. Bernarda Goldmana, Dr. Franciszka Smolkę.

Komitet wykonawczy:
Stanisław Niemczynowski Stanisław Ciuchciński

prsewed ńoząey. z»8t. przewsdniczjceK.)
Połączonemi więc siłami inteligencja i mie­

szczaństwo - tym razem całe — uchwaliło po­
pierać kandydaturę dotychczasowych posłów. 
Sądzimy, że wspólną tę akcję poprze całe nasze 
obywatelstwo i z urny wyborczej wyjdą jedno­
myślnie dotychczasowi posłowie.

W  Tarnopolu mimo postawienia kandyda­
tury p. Niementowskiego, prowadzoną była po- 
kątna agitacja, aż do ostatniej chwili. Bardzo 
lojalnie i po obywatelsku postąpił sobie dr. Ba- 
lasits, który po wyniku głosowania natychmiast 
natapił. Piszą nam, że starostw- agituje przeciw 
p. N i e m e n t o w i k i e m n  — jednakże trndno 
nam w to nwierzyć i sądzimy, że p. Niemen 
towski olbrzymią wyjdzie większością.

We Lwowie akcji, wyborcza idzie dotych­
czas spokojnie. Komitet obywatelski wydał już 
swą odezwę, którą podaliśmy w swoim czasie, 
obecnie mamy przed sobą odezwę komitetu n__u 
szczańskiego, w której czytamy :

Współobywatela! W  poniedziałek, tj. 30. 
września 1995 odbędą się wybory posłów do 
sejmn krajowego z miasta Lwowa.

W  pewnych sferach miano poruszyć myśl 
kandydatury ks. S a p i e h y  ze Lwowa. Donosi 
o tem Oaz. Nar. Zdaje Uę nam, że jest to tylko 
bardzo szlachetne życzenie, które się spełnić nie 
może. P r z e d e w s z y s t k i e m ,  ks.  S a p i e h a  
A d a m  a b s o l u t n i e  o k a n d y d  t u r z e  n i e  
m y ś l i  —  a g d y b y  c h c i a ł  p r z y j ą ć  ma n ­
d a t ,  ma  d z i ś  j e s z c z e  t r z y  m i e j  ca  
z a p e w n i o n e .

Gdyby jednak było możliwem namówienie 
księcia do kandydowania, to inwitacja musiałaby 
wyjść z poważnego jakiegoś ciała, a nie tylko 
od „ n i e k t ó r y c h  kół " .  Zresztą, ks. Sapieha 
z całą pewnością nie dałby się nigdy- i pod ża­
dnym warunkiem nakłonić do ] rzyjęcia kandy­
datury p r z e c i w k o  któremu «s dotychczasowych 
posłów. Oświadczenie się więc księcia musiałoby 
poprzedzić zrzeczenie E:e mandatu jednego z 
Dosłów dotychczasowych. Inaczej stawianie kan­
dydatury ks. S a p i e h y  wyglądałoby na jakiś 
manewr wyborczy.

Umyślnie rozszerzyliśmy się dlatego, ażuby 
s l>ł?łć nieprawdopodobieństwo pogłosek Ks.

Sapieha, gdyby chciał istotnie, niewątpliwie zna­
lazłby miejsce we Lwowie — a le  k s i ą ż ę  te- 
g o s o b i e n i e ż y c z y .

Innego rodzaju kandydatura ma wypłynąć 
w ostatniej chwili, ażeby „ z a s k o c z y ć "  wybor­
ców lwowskich i “korzystać z tego. Dziś nie 
wymieniamy jeszcze nazwiska tego ukrytego 
kandydata, ale u w a ż a m y  z a  s t o s o w n e  
p r z y p o m n i e ć  u c h w a ł y  w a l n e g o  z g r o ­
m a d z e n i a  w y b o r c ó w  z d n i a  20. s i e r ­
p n i a ,  p o w z i ę t e  na  w n i o s e k  p. R e w a -  
k o w i c  z a. Uch ,ły te są:

„1. Zgromadzenie postanawia nie wybierać 
komitetu przedwyborczego.

2. Zgromaezenie poleca prezydjum, aby we­
zwało posłów z ostatniej kadencji do złożenia 
sprawozdania ze swych czynności poselskich, 
oraz ogłosiło odezwę do kandydatów na przy­
szłą kadencję.

3. Termin do zgłaszania kandydatur wyzna­
cza się di) 31. bm. włącznie."

Dotychczas tylko pp. Goldman, Michalski, 
Romanowicz i Smolka uczynili postanowieniu 
temu zadość. Spodziewać się należy, że wobec 
iego żadna inna kandydatura w b r e w  woli wy­
borców się nie pojawi

W ybory sejmowe z kurji w i ę k s z e j  wła 
sności odbędą się w dniu 4. października. We 
wschodniej części kraju stan rzeezy przedstawia 
się w sposób następujący:

B r z e ż a n y .  Oprócz dotychczasowych po­
słów pp. O n y s z k i e w i c z a ,  T o r o s i e w i c z a  
i W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  kandyduje p. Bł a-  
żo w s ki.

C z o r t k ó w .  Z dotychczasowych posłów 
kandydują pp. H o r o d y s k i  i S i e m i g i n o -  
w s k i z szansą przejścia, o trzeci mandat obok 
p. Gnoińskiego, kandydują pp. Cieński i Czay- 
kowski Wł. Najwięcej szans ma p C i e ń s k i ,  
być jednak może, że przeciw p. Siemigino- 
wskiemu wyjdzie p JWł. Czaykowski.

K o ł o m y j a .  Próoz dotychczasowych kan­
dydatów hr. Dzieduszyckiego St. i Krzysztofowi 
cza M., występ ją pp. (ewentualnie) Cieński 
i Wielowiejski St.

L w ó w .  Dotychczasowy poseł D. Abraha- 
mowicz.

P r z e m y ś l .  Dotychczasowi: Dembowski, Ko­
złowski Wł.; w miejsce zaś ks. Czartoryskiego, 
ewentualnie Stefan hr. Zamoyski.

S a m b o r .  Kandydują dotychczasowi posło­
wie Tarnowski St. i Skałkowski, o mandat po 
śp Grosie występują pp. Rayski i Niezabito- 
wski St.

S a n o k .  Wybrani zostaną: Gniewosz St.,
Słoneck: i Uroański Mieczysław.

S t a n i s ł a w ó w .  Wybrani zostaną: pp.
Bryk' -ynski i Stan. Dzieduszycki.

S t r y j .  Wyorani zostaną: Dzieduszycki K le­
mens i Rozwadowski Fr.

T a r n o p o l .  Wybrani zostaną: pp. Vivien, 
Zagórski Enst., Piniński Leon.

Z ł o c z ó w .  Obok dotychczasowych kandy­
datów pp. Gnoińskiego i Schnelia. kompetują 
o trzecie miejsca po Ap Jaworskim pp. Tretter 
Wiktor, Tad. Dz-aduszycki, Alf. Stecki.

W  Żółkwi dotychczas ni e zdecydowano się 
na postawienie kandydatów.

Zupełnie jnqa sytuacja jest n zachodzie. 
Opróżnionych miejsc jest mniej jak kandydatów, 
a do tego potrzeba pomyśleć o pomieszczeniu 
pp. Zolla, Paszkowskiego i Męcińskiego. Paszko­
wski zostanie prawdopodobnie wybrany w kra- 
kowskiem, a Męciński z całą pewnością w tar- 
nowskiem.

*
Niebawem odbyć się mają wybory uzupeł 

niające do *ady państwa z kurji gmin wiejskich 
B n c z a c z  C z o r t k ó w  i P r z e m y ś l  D o b r o  
mi l  M o ś c i s k a ;  w pierws3ym z tych okre 
gów zamierza kandydować Emil Hr. P o t o c k i  
z Buczacza. w drugim zaś p. Paweł T y s z k o -  
w s k  i.

Z  kurji większej własności okręgu Stani­
sławów, Bohorodozany, Tłumacz, Buczacz — i 
w miejsce p St. Cieńskiego, wybrany zostanie 
posłem do rady państwa hr. Wojciech Dz i e -  
d u s z  y cki .

dniejszego do zastępowania interesów miasta 
Kołomyi. Jan Kieski.

ZłOCZÓW. Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Imieniem komitetn miejscowego przedwyborcze­
go dla wyboru posłów na sejm krajowy z kurji 
w i ę k s z y c h  posiadłośei okręgu wyborczego 
Z ł o c z ó w ,  zapraszam pp. wyborców na przed­
wyborcze zgromadzenie, które się odbędzie dnia 
1. października o godzinie 4. po południa w sali 
rady powiatowej w Złoczowie.

Jędrzej Mazaraki.

Z Tarnopola donoszą, że po onegdajszem 
posiedzenia tamtejszego komitetu, który oświad­
czył się 2C głosami za dr. N i e m e n t o w s k i m, 
zaś tylko 5 głosami za p. Pochoreckim, 6 gło­
sami za dr. Trzcinieckim, a 2 głosami za Bala- 
sitsem — ten ostatni swoją kandydaturę cofnął.

Onegdaj odbyło się posiedzenie lwowskiej 
izby handlowej przy niezwykle licznym udziale 
członków. Poseł z zby handlowej na sejm kra­
jowy p. M a r c h w i c k i  w dłuższem przemó­
wieniu zdał sprawę ze swych czynności w sej­
mie krajowym. Zaznaczył on, że nie zwoływał 
zgromadzeń, gdyż stykając się ciągle z wybor­
cami, miał sposobność zdania tch zawsze wysłu­
chać, względnie ich poinformować. Co do swego 
stanowiska to zaznaczył, że zachował wolną rękę 
i nie wstąpił formalnie do lewicy, jednakże utrzy­
mywał z nią ciągły kontakt i najczęściej jej 
wn: ski popierał. W  dalszym ciągu przedstawił 
najważniejsze wyniki prac sejmowych na polu 
poparcia przemysłu, rzemiosł i handlu i swój 
współudział w tycb pracach.

Z  ubolewaniem podnosi to, że reprezentacja 
miast w sejmie iest za małą, ale zarazem wyra­
ził nadzieję, że w najbliższej już przysDści spra­
wa ta po myśl miast zostanie załatwioną.

Zgromadzeni wysłuchali tej mowy z całą 
uwagą, poczem p. C i u c h c i ń s k i  imieniem 
kolegów w dłuższej przemowie podniósł zasłngi 
dotychczasowego posła jego energiczną i wyda­
tną pracę okoio miasta, kraju i całegn społe­
czeństwa W  końcu wyraził mu uznanie i posta­
wił jego kandydaturę Wnioski te jednomyślnie 
z aplauzem przyjęto.

Kraków. Komitet przedwyborczy miejski 
pod przewodnictwem prezydenta miasta F r i e d -  
l e i n a  dokonał onegdaj wieczorem głosowania 
nad kandyd tarni. Głosujących 45. W  pierwszem 
głosowaniu otrzymał Leon C h r z a n o w s k i  38 
głosów, profesor Henryk J o r d a n  36 głosów, 
zatem absolutną większość. Niżej absolutnej wię­
kszości otrzymali: Jan R o t t e r  17 głosów, Fer­
dynand W e i g e l  16 głosów.

W  drugiem głoLowaniu otrzymał W e i g e l  
28 głosów. Komitet przedstawi wyborcom kan­
dydatury C h r z a n o w s k i e g o ,  J o r d a n a  i
W  e i g! a.

Jako kandydat z większej własności k r a ­
k o w s k i  e g o  powiatu stanie Franciszek P a s z ­
k o w s k i  w miejsce p. Władysława S t r a s z -  
k i e w i c z a .  W większej własności w ta r  no w- 
s k i e m postawiony zostanie p. Józef M e c i ń  
sk i ,  dlatego odpada kandydatura p Tadeusza 
R u t o  w s k i o g o .

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Tarnów d. 26. września. Dziś odbyło się po­

siedzenie komitetu przedwyborczego w sali ratu­
szowej. Po wysłuchaniu zdań pro  i contra przy 
stąpiono do próbnego głosowania. Na 62 głosu­
jących uzyskał dr. Tadeusz R u t o w s k i  23 
głosy, notarjusz Adolf V a y h i n g e r  18 głosów, 
dr. Jan S t e c  10 głosów i dr. Franciszek W  i ń- 
k o w s k i  11 głosów. Ponieważ według regula­
minu obowiązującogo komitet przedwyborczy, 
nikt z kandydatów nie uzyskał a b s o l u t n e j  
w i ę k s z o ś c i ,  i wynik głosowania został podany 
do publicznej wiadomości bez zalecania którego­
kolwiek z kandydatów.

Z e  ś w ia t a .

Kołomyja Otrzymujemy następujące pismo: 
Celem stłumienia pojawiających się od czasu do 
czasu wiadomości, jakobym się ubiegał o oan- 
dat z miasta Kołomyi, oświadczam, iż nie kan­
dydowałem i nie kandyduję, a wszystkich mi 
życzliwych onarujących mi kandydaturę upra­
szam, aby swoje głosy oddali na p. S z c z e p a ­
n o w s k i e g o ,  którego uważam za najodpowie-

cal(Jenerał Dragonjirow. — Cywilizaeja rosyiska — 
nie Peary ego)

Jak wiadomo z depesz nieodstępnym niemal 
towarzyszem księcia Ł o b a n o w a  na polach 
manewrów francuskich, czy przy biesiadnym 
stole, a w ten sposób również towarzyszem pre­
zydenta republiki był obecnie jenerał MicLał 
D r a g o m i r o w .  Co prawda, trzymał się on 
-rszędzie w przepisanej etykietą odległości od 
Fanre’a, wszel: ko: opinja publiczna nie bez
racji przypisuje mu bez porównania ważniejszą 
misję we Francji, aniżeli ją mógł mieć i miał

w rzeczywistości carski minister spraw zagr 
nicznych książę Łobanow. Oto przyszły gen 
ralissimns armji rosyjskiej miał doświadczone 
okiem znawcy przypatrzyć się armji francuskie 
aby następnie zdać młodemu carowi saczeg 
łowy raport o w a r t o ś c i  t( armji. W  prz1 
puszczeniu tem mieści się wiele prawdopodi 
bieństwa i co za tem idzie, ewentualny sojus: 
lub konwencja militarna między Rosją a Frai 
cj*t być może, będzie w znacznej mierze zi 
leżeć od wrażenia, jakie w umyśle Mikołaja L 
opowiadanie Dragomirowa o armji francuski* 
wywołać potrafi. To też osobistość tego jea< 
rała wysuwa się dzisiaj naprzód dość wyra 
źnie, a prasa zagraniczna zaczyna iię nii 
żywo zajmować —  czego dowodem jego ay! 
wetki, ikie w wielu pismach ipotykamy. Przy 
toczym poniżej jednę z nich, zdaniem naszet 
najbardziej znamienną.

Jenerał M. J. Dragomirow ma więc by. 
człowiekiem niestrudzonej pilności, żelabneg. 
charakteru, wielkich wszechstronnych zdolność 
i zarazem... wielkich namiętności. Znaczenie oso 
biste, wiedza i niepospolite kwalifikacje stawiaji 
go o całe niebo wyżej od jego kolegów. Ni 
długi czas przedtem, zanim objął tak wpływowi 
stanowisko szefa jener. sztabu, jego zasady c< 
do kształcenia wojsk były w całej niemal armj 
carskiej regułą, a nazwisko jego, jako pisarzt 
wojskowego, znano i po za granicami Rosji 
W pływ Dragomirowa na kierownictwo i zarz* 
armji był już w r. 1886 tak potężny, że ogło­
szony przezeń memorjał w sprawie karabinów 
repetjerowych, przeważył szalę decyzji na rzees 
tej broni, jakkolwiek przedtem było rzeczą tak 
jak postanowioną, iż armja rosyjska otrzyma ka­
rabin magazynowy. W  tym memorjale pt. „Fe- 
ljeton armji", odźwierciedla się cała oryginalność 
Dragomirowa. Pod znaną dewizą Snwarow i : 
„Kala jest głupcem, a bagnet dzielnym chłop­
cem !", występował Dragomirow przeciw ogólnym 
poglądom europejskim co do wartości karabinów 
w boju i atak „na bagnety"|nważał za jedyną sku­
teczną komendę w każdej zaczepnej akcji. Wtedy 
jeszcze był Dragomirow tylko dowódcą kijo­
wskiego okręgu wojskowego, obecnie zaś, gdy 
już jest szefem jen. sztaba, cała armja rosyjska 
chowa się w jego duchu, a pisma jego wydane 
jako prywatne rady i wskazówki, są katechizmem 
dla oficerów i żołnierzy. Jego „ Sołdatskaja pa- 
miatkau vyszła w dwudziestu kilku ed rejach 
i w krótkich, jędrnych zdaniach apostołuje wśród 
szeregów wojennego duoha autora. Pragn.e on 
mieć w każdym żołnierzu namiętnego bojownika, 
w którym wszelki instynkt ludzki zostałby zdła­
wiony, a góruje jedynie pogarda dla śmierci 
i pragnienie zwycięstwa.

Główne dzieło Dragomirowa „Przygoti runie 
żołnierzy do boju" okazuje w całej potędze ge- 
njalny umysł tego filozofa przy pałaszu, który 
idee swoje umie z nieprzepartą potęgą wpadać 
w czytelnika, pomimo, że to wszystko, czego się 
domaga pod względem duchowym i fizycznym 
tak od dowódców, jak od żołnierzy, przekracza 
niemal sferę ludzkiej siły. Dragomirow jest isto­
tnym f a n a t y k i e m  w o j n y  i tym fanatyzmem 
usiłuje on natchnąć armję rosyjską.

*
Proroc ,wa o rozwoju kultury syberyjskiej, 

po przepro,v dzeniu sybirskiej drogi żelaznej, urze­
czywistniają się prędzej niż by się było można 
spodziew ć. Oto maleńki przykład. Cena mięsa 
w Petersburgu wynosi 3 ruble 60 kopiejek za 
pud (40 funtów) ; w kańskim powiecie gnbernji 
jenisejskiej 1 rs. 20 kop. do 1 rs. 40 kop. Widząc 
takie zaoofanie w knltnrze, inżynierowie mieszka­
jący w Kańska zaproponowali pewnemu minnsiń- 
skiemn kupcowi i jego towarzyszom, aby dostar­
czyli dla robotników kolejowych 15 000 padów 
mięsa po 3*60 rub. pod tym warunkiem, żeby 
po 40 kop. od pnda zwrócono inżynierom. Kupcy 
zgodzili się na to z przyjemnością, gdyż w ten 
sposób zarobili na czysto 15.000 rubli; 6.000 ru­
bli, zapłaconych inżynierom za zaszczepienie na 
gruncie syberyjskim cywilizacji rosyjskiej — to 
wcale nie wielka suma.

*
Donosiliśmy jnż o odszukaniu śmiałego po­

dróżnika Peary’ego, który gdsieś pod biegnn 
północny zapędziwszy się, om»l z dwoma towa­
rzyszami nie zginął śmiercią głodową. Obecnie 
w sprawie tej dochodzą następujące bliższa 
szczegóły.

Peary zamierzał z pomocą piwnic zapaso­
wych, które utworzył w 1892 w Grenlandji, a które 
miały umożliwić aaprowjantowanie znacznego 
orszakn, posunąć się na sankach w psy zaprzę­
żonych jak najdalej na północ. Plan jego rozbił 
się o to, iż nie mógł odszukać swych piwnic,

N A  A R A R A T !
POWIEŚĆ

F .  JP- G N T B D I C Z A .
P rzekład z o ry g in a łu ^ osy jsk ieg o .

(Ciąg diilssy.)
ROZDZIAŁ CZW A RTY.

Wilia odjazdu.
Jakiś nerwowy nastrój owładnął naszymi bo­

haterami, gdv powrócili po bankiecie do domu 
Stali w wilję jednego z największych wypadków 
w ich życin. I oto nagle zrobiło im się przykro, 
żałować zaczęli tego wielkiego pięknego miasta, 
z prostemi linjami nlic, z drew- 'anym brakami, 
z wspaniałymi pomnikami i pałacami. Nieznany, 
mglisty, ciemny Kaukaz przerażał ich. Już, już 
gotowi byli prawie pozostać w rodzinnem gnie­
ździć.

Była to jednak tylko chwilowa słabość. Tu- 
rowier~w po raz ostatni obraucił wzrokiem swój 
gabinet, zawołał Afinogena i rzekł do niego:

— Afinogenie, teraz zaraz przy mnie nacią­
gnij na wszystko pokrowce. Wiesz, że nie lubię 
kurzu. Dywany pozbieraj jutro i wszystkie wy 
trzep porządnie. Aby mi ani jeden atom kurzu 
nie osiadł, gdy mnie tu nie będzie. Jeżeli nie 
wrócę ..

Głos jego zadrżał, a w oczach zabłysły -łzy.
—  Ta, w stole, testament. I o tobie w nim 

nie zapomniałem.
Teraz łzy polały się i z ócz Afinogma. 

Próbował nawet pocałować pana w rękę —  co 
aa przykład oddania się n wolnonajemnego czło

w ieka! — ten się jednak usunął, gdvż uważał 
się za wyższego nad takie drobnostki.

Afinogen zabrał się do naciągania na wszy­
stko pokrowców. Kanapy, krzesła, szafy — 
wszystko ok ryło się długiemi worami. Żyrandol, 
jak ogromny wisielec, w krynolinie, bujał się pod 
nfitem. Biusty: Puszkina, Gogola, Kryłowa

i Lermontowa, zawini-te w stare gazety, wyglą­
dały jak nagrobki. Oorazy, zawinięte w kitajkę, 
zaledwie tylko było widać Tu i owdzie prze 
Świecały jaśniejsze plamy. Wszystko nabrało ja ­
kiegoś dziwnego wygląda, j«k  na puszczy.

— Nieodzownym warunkiem —  mówił Tu- 
rowierow do swego przyjaciela, któ^y leżał n nie 
go na kanapie — nieodzownym wl^c warnnkiem 
naszej podróży jest — bezwarunkowa czystość 
i porządek, — powtarzam ci to po raz setny. 
Co dnia w wagonie musisz bezwarunkowo zmie­
niać bieliznę, jnż ja będę tego pilnował. W  prze­
ciwnym razie, lepiej i nie jechać. Nesesery ma 
my pod ręką. Pół tuzina ręczników mam w to­
rebce, ty masz również tyle. Mydło, puder, pro­
szek do zębów, szczotki do zębów — wszystko 
na swojem miejecu pod ręką. Safjanowe poda­
runki w jedwabnych pokrowcach i cienkich po 
włóczkach. Wszystko przewidziane, wszystko za­
rządzone.

—  W razie wypadku — przemówił Achli-
czem 
i na

binow — to jest, rozumiesz przec:e, o 
mówię, przywieź mnie tutaj do Petersburga 
cmentarz Aleksandro-Newaki...

—  O tem już mówiliśmy, a co do mnie, to 
przypominasz sobie, że wolę Nowodziewiczy 
monaster. Co się zaś tyczy nagrobków, to po­
stawiłbym ci, a raczej położył czarną, granitową 
polerowaną płytę z złotym napisem. Byłoby to 
pros!e i trwała.

— Dobrze. Mnie także.

—  Teraz iednak rzecz idzie o życin a 
nie o śmierci. Jeździłeś ty kieay konno?

—  Tak. Umiem jeździć.
— H m ! Jesteś w szezęśliwszem odemnie 

położenia. Począwszy od dziesiątego roku życia 
nie jeździłem. Trzeba się trenować. Naturalnie, 
w danym razie, moinaby piechotą. . Ale to mę 
czące...

—  Przyznaję ci się do jednej rzeczy — 
przerwał mu Achlibinow, — Przypominam so­
bie, że wczoraj prosiła mnie madame Skriżal- 
cewa, ibym jej towarzyszył do Gościnnego 
dwom. Byliśmy jednak nie w Gośc.nnym 
dworze..

Tnrowierow, który zawsze zazdrośnie strzegł 
kawalerstwa swego przyjaciela, z niepokojem 
wypatrzył sie na niego.

— Gaz:eście byli ?
— Byliśmy u... wróżk . To jest, naturalni =, 

wróżyć kazała sobie Skriżalcewa. Ale potem, 
dla żarto, ja także się wróżki zapytałem ., 
Bierze wszystkiego po pięó rubli od osoby. 
Stara Francuzka, madame Piltz.

— No i cóż ?
— Powiedziała zadziwiające rzeczy. Rzekła 

mianowicie: jedziecie daleko, z małym tłustym 
jegomościem, ot, z takim brzuchem

Turowierow podszedł do lustra i spojrzał z 
profilu na swoją figurę

— Następnie — ciągnął ds.lej Achlibi- 
now — rzekła, że widzi górę, ale, ża ani ja, 
ani ten tłusty pan jej nie wiaji ay No i cóż ?

—  I to ona powiedziała ? — zapytał Tc 
rowierow.

—  Mało tego Powiedziała; że widzi nie 
dwie, lecz więcej osób, a w tej liczbie i ko­
biety.

Turowierow przestraszony zwrócił się do 
przyjaciela.

— Kłłamie szelma!
— Suchaj dalej. Mówiła, że ja wrócę z 

przybytkiem, a ty z ubytkiem. No cóż, ale mi­
mo tego musimy jechać.

Turowierow przeszedł się po pokoju.
— Jaki jej adres? —  zapytał.
— Tfu I I ty się nie wstydzisz wierzyć 

wróżbom ?1 — zawołał Achlibinow. — Przypad­
kowo zaszedłem tam —  i tyle A jechać tam 
specjalnie ..

Tnrowierow dał się przekonać, że to dla 
mężczyzny jest zanadto „hańbiącem", jak mó- 
wiły jego uczennice z instytutu o tych, którzy 
w djfctandzie robili więcej, niż dziesięć omyłek.

—  Naturalnie, to głupstwo —  rzekł. —  Ale 
słuchaj: dałeś słowo, ż‘ mi będziesz uległym. 
Pamięta abyś nic w rękach nie miał.

— To jest, jakto nić?
—  Nie. Nie wpuszczę cię do wagonu ina­

czej, jak z pustemi rękami. To po chamsku, 
zabierać je  sobą różne fatał_szki.

— No, ale przecież mamy wielkie coupć?
— Tem więcej to po chamsku! Trzeba je ­

chać zupełnie swobodnie, choćby podróż nie 
wiem jak była skomplikowaną. My sami sobie 
zawsze na próżno zatruwamy życie. Nie pozwolę 
ci przyjechać na dworzec prędzej, jak na dzie­
sięć minut przed odejściem pociągu

—  Dla czego?
— I to po chamsku. Po cóż się obijać o 

innych, włóczyć po peronie i wściekać? Afino­
gen zabierze twoje i moje rzeczy, pojedzie, kupi 
bilety, potem przyjedziemy my, jakby spacer­
kiem. Pozostaw to safandułom, żeby przyjeżdżali 
na godzinę przed odejściom pociągu, krzyczeli 
i szweadali się z miejsca ua miejsco. To niepo­
trzebne. Następnie,' chociaż palimy, ale damy 
sobie słowo, że paląc, będziemy wychodzili na 
korytarz: pocóż zanieczyszczać dymem czyste

powietrze? Spokojna noc będoie zagwarantowaną 
wskutek przypływa świeżego powietrza i nie­
ustannej jego zmiany.

—  No a przewodnik można zabrać ?
Przewodnik —  można. Wiesz jednak, że ze

skóry omal nie wyskoczę, gdy widzę, jakjedsie 
msma, córeczki, synowie, klatki z kanarkami, 
węzełki, tobołki, służące... Zaraz z miejsoa do­
piekłbym im...

—  Zkądżei ty taki nerwowy ?
— Nie lubię świństwa, cóż robić 1 Nie zno 

szę, gdy ktoś popiół strącana podłogę. To pierw­
sza oznaka człowieka nieporządnego, znaczy się 
nie przywykł do tego, aby pod nogami mieó 
dobrą Bkórę lub jasny dywan.

— Tak, mówiłeś już o tem.
— I trzysta razy jeszcze to powtórzę.
— No, a cóż jeszcze dalej ?
—  Nie wiele jeść na stacjach. Tam na po­

łudnia, mówią, ludzi trnją.
—  Przecież z głodn nie będziemy marli ?
—  Lepiej nmieraj — potem zmartwyebsta 

niesz
— Zobaczę, jak ty będziesz głód anoiić.
—  Będę, dla Araratu jestem zdolny do 

wszystkiego.
Noc przeszła dla obydwóch ciężko i niewy­

raźnie. Szczególniej niewyraźne iny m iił Tu >- 
wierow. Wydawało mu się we śnie, że opóźnia­
ją się na pociąg i pociąg odchodzi bez nieb. 
Chcą wsiadać, ale żandarm nie paszcza, wagony 
biegną coraz szybciej i szybc—j i uchodzą w si­
niejącą dal do Araratu, a oni pozostają roztar­
gnieni, zmięszani, zrozpaczeni. Frejlina płacie i 
m ówi:

—  A  przecież, uprzedzałam, że to komei 
de rówk a.

(Ciąff dabuy

J,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czernfowce, Rynek 1. 2.

A N T l f  F N T I I  \  toaletowy nih Uloie ry^aii-
i I L u l  l D u l / i .  *ovad pod Kfcutku i dobroci

z ART iLkNTLLlĄ Środek ten otrzymany z oiisw:cżf.jącR]i substsucyj usuwa 
w krótkim c W8 p i t y i ,  p la m y  w .ą tro b ia n e , b l iz n y  i t d . ,  n a d a ją  

cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 zł.

e ijs ii m
je;..1 bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 

ijf Osoby, posiadające skórę delikatną i z cielną -1-. 
1 Ćutszozt -ia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, iiszai i wągrów, mogą używad grysisa toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem ja__ środka łagodnego i znakomici 
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i śnieg zasypał je razem z żerdkami, któreś 
były oznaczone. Tak więc cała praca poprzed­
niej ekspedycji poszła w niwecz. Ogromne za­
pasy skondensowanego mleka, kiełbas] proszko­
wej, gaszonego mięsa (penikanu) i alkoholu — 
przepadły bez śladu.

Nie odstraszyło te jednak Poary’ego. W  pa- 
ż(biernika 1893 począł gromadzić nowe zapasy 
prowji ita. Zamiast penikanu dla ładzi konser­
wowano mięso jeleni, dla psót zaś mięso mor­
sów. Łowy dla nagromadzenia zapasów rozpo­
częto w zimie; jako mniejsze składy obrano 
cypl w Inlandji, oap’u w Grenlandji. Wreszcie 
ekspedycja, wzmocniona 6 eskimosami i 63 psa­
mi opuściła Bowden Lodge 1. 1 kwietnia Eski­
mosi towarzyszyli ekspedycji na przestrzeni o- 
koło 100 mil angielskich Jo urodzę znaleziono 
jedną z „piwnic", a w niej znaczny zapa* u- 
charów. Dnia 6 kwietnia odkryto jeszcze jedną 
piwnicę, mieszczącą w sobie niemniej znaczne 
zapasy penikanu, ale nie mogli się do niej do­
stać. Tu Eskimosi uwolnili się, trzej zaś podró­
żnicy pomknęli dalej. Z  końcem 2 listopada mieli 
200 mil za sobą i dostali się na wysokość 7000
stóp nad poziomem morza. Szalone wichry i
Śamm.  i .  - J.lnAn Jn QA a naurał 45^ r»i-temperatura opadająca do 30, a nawet 40 ' ni1 
żej zera, dały się podróżnikom dobrze we zna­
ki. Posawali się jednak ciągle jeszcze naprzód.

W  czwartym tygedniu poczęły padać psy 
:■ ekspedycji ofiarą wielkich trudów, zmniejszono 
przeto liczbę tobołów, tak iż dały się pomie­
ścić na dwu sankach i znowu posunęli się 
podróżnicy o 122 mil w kierunku biegana.

Ni wysokości 8.000 stóp nad poziomem 
morza, z trudnością tylko mogli oddychać roz- 
ciończonam powietrzem, a z nosa krew wystę 
powała co chwila. Przekroczywszy pięćsetną 
milę, stracili podróżnicy jedne sanki, tak, iż o 
ich naprawie trudno byi myśleć. Z  psów po­
zostało tylko jedenaście przy życia, a i te nie 
mogły już.jpełnić służby. Pozostawiono więc je 
wraz a próerjantem pod nadzorem Leego, Peary 
zaś i Haason pomaszerowali ku wybrzeżu. 
Peary spodziewał się znaleść woły piżmowe i 
tym sposobem zyskać nowy prowjant, -aWłódł 

tę jednak w swych nadziejach. Z  trudnością 
tylko udało mu się powrocić z Hensonem do 
Leego.

Po nadzwyczaj uciążliwym marszu dostali 
sir wrezzcie w niziny, gdzie przez dwa dni pa­
stwiła się nad nimi straszliwa burza.

Nad wszelkie pojęcie mozolnym i niebezpie­
cznym był pochód du Independence Day.

Ekspedycja wysłana celem odszukania 1 ea- 
rego i jego towarzyszy, znalazła ich zupełnie 
bezwładnych i chorych, wypoczywających po 
ozterdziestosześcio g'dainr^m marszu, który od­
byli, nie mając ani kęska strawy w ustach, 
zapasy bowiem żywności były już zupełnie 
wyczerpane.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

DJarjusz lwowski
S o b o t a  28. września.
Teatr hr. Skarbka: „Żydzi". Początek o godz.

7. wieczorem

Nasz feljeton. Obi k rozpoczętej już owicści 
z rosyjskiego „Na Ararat!“ , drukujemy obecnie w od 
einku Dziennika świetną pjwieść Jerzego Ebersa 
pt. „Kleopatra". Przekładu z upoważnienia autora 
dokonał znany zaszozytuis ze swych tłómaozeń p. T. 
Szumski.

Naswisko Jerzego Ebirsa, znakomitego egipto- 
loga i powieściopisarza, niezwykłym obdarzonego ta­
lentem, sbyt jest znanem naszej publiczności, aże­
byśmy mieli podnosić salety jego pióra.

Powieści jego „Córka króla egipskiego", „Sio­
stry" i „Słowo" oieszyły się u nas niebywswem po­
wodzeniem —  a sądzimy, że i najnowsza jego po­
wieść „Kleopatra", mająca żywą i niezwykl i inte­
resującą akcję na tle — yle tajemniczego uroku 
mająoej —  przeszłośoi, będzie dla naszych czytelni­
ków miłą niespodzianką.

Stypendja dla gimnazjum polskiego w Cieszynie.
Towarzystwo przyjaoiół uoząoej się młodzieży posta­
nowiło utworzyć jedno stypendjum w kwooit 1 0 0  zł. 
na rok szkolny 1895/6 dla ucznia narodowości poi 
sklej, uczęszcsaj ,oego do gimnazjum polskiego w Cie­
szynie.

Wiadomości osobiste. Dyrektor poczty p. Sa- 
f s r o w i o z  wyjechał w podróż inspekcyjną. —  
oeprozydent namiestnictwa p- Jan L i d 1, powrócił 
do Lwowa i objął urzędowanie.

Kalendarz. Sobota (28.): Wacława króla.
Wschód słońca o godzinie 6 . minnt 1 , zachód o 
godzinie 5. minut 39.

Kalend,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), za;ące, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i *:uropatwj i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Przeniesienia. Dyrekcja pocz* i telegrafów prze­
niosła oficjała pocztowego, Bronisła C i e c h a n o ­
wi cza,  z Dembioy do Krzkows, przydzielając go do 
służby przj o. k. urzędzie pocztowym i telegraficznym 
na dworcu kolejowym.

Pobyt Duchińskiej we Lwowie. Sobotni raut 
w K o l e  l i t e r a c k i e m ,  urządzany nt cześć Se­
weryny Duchinskiej, zapowiada się świetnie zarówno 
»  Względu na przyrzeczoną bytność sędziwej autorki, 
skoteż z powodu niezwykle urozmaiconego prog-amu, 

którego układem zajął się p. Stanisław Niewiadom­
ski. Początek prodnkcj; z uderzeniem godziny ósmej 
wieczorem.

0bywatel8tW0 honorowo. Na wczorajszem pu- 
siedseniu uchwaliła rada gminna miasta Rzeszowa 
jednogłośnie, na wniosek burmistrza Lenna Schotta, 
nadanie obywatelstwa honorowego namiestnikowi Ka- 
simierzowi hr. Badeniemu. Tożsamo rada miejska 
miasta Kolbuszowej.

Z Kola literacko-artyetycznego. We czwartak 
(d. 26. bm ), w południe udała się do pani Duchiń 
skiej deputacja „Koła", celem zaproszenia czcigodnej 
autorki wraz z rodziną na raut sobotni, dla niej 
urządzany. Pani Duchińska z największą gotowością 
zapowiedziała swe przybycie, a zarazem przyjęła ofia­
rowany jej, ozdobnie oprawny egzemplarz „Dla Szlą- 
■ka", której to publikacji była współpracowniczką.

Pomnik Fredrowski W  niedzielę, dnia 29. 
bm. o godzinie 10 przedpołudniem przedstawi pre- 
fesor Marconi model pomnika Aleksandra Frediy 
komitetowi pomnikowemu. Punkt zborny dla zapro 
szonyoh: pracownia profesora Marconiego na poli-
tsohnioe.

Z poczty. Z aniem 1. października 1895 roku 
wejdzie w życie urząd pocztowi, ze zwykłym zakre­
sem czynności, w miejscowości Sławsku, na dworcu 
kolejowym. Okręg doręczeń stanowić będą gminy: 
Sławsko, Chaszczowanie, Jelenkowate, Różanka Wy­
żna, Różanka Niżna i Wołosiank

Z izby sądowej. Sprawa Bohdana Czajkowskiego, 
redaktora socjalno-chrześciańskiego tygodnika pod na­
pisem Pochodnia, oskarżonego przez biórąc ;go udział 
w agitacjach socjalnych demokratów N ach  er a 
Józefa, o obrazę honoru, załatwiouą została wczoraj 
przed trybunałem sędziów przysięgłych uwolnieniem 
oskarżonego.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była 13 0°C., 

najwyższa -f- 19 0<>C., najniższa -+- 7‘0°C.
Na dzić zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny ze wschodu o 
średniej prędkości 2 m/sek.; średnia temperatura 
około -f- 15°C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 71 procent. 
Opada nie będzie, pogoda

Cholera, w  dniu 26. września r. b. zachoro­
wały na cholerę w Tarnopolu dwie osoby.

W Ostrowie, w powiecie tarnopolskim zachoro­
wały dwie osoby na chlerę i umany.

W Bucniowie, powiatu tarnopolskiego, stan nie­
zmieniony.

W Stojanowie, w powiecie komioneckim, zmarła 
w ostatnich dniach jednaa osoba ua cholerę, w której 
djektach stwierdzono dziś bakterjologicznie choierę 
azjatycką.

Zwłcki śp. ks. arcybiskupa Felińskiego zostały 
onegdaj wydobyte z grobu tymczasowego na ferako 
wsi m cmentarzu i przewieziono do Dżwiniaozki, 
gdzie sostaną złożone na wieczny spoczynek.

Wyścigi konne. Sekretarjat galicyjskiego klubu 
jazdy panów w Krakowie, zawiadamia nas, że wy­
ścigi jesienne niezwykle świetnie się zapowiadają. 
Mianowania do wszystkich biegów są już zamknięte 
i wypadły nadspodziewanie dobrze i taż mianowano: 
na p i e r w s z y  d z i e ń  w y ś c i g ó w  do biegu I. 
„bieg otwarcia" 19 koni, do II. „bieg sprzedażny" 
16 koni, do III. „Steeple-chase“ koni wierzchowych 
15 koni, do IV „nagrody dam“ 21 koni, do V. „na­
groda rządowa" 9 koni. do VI. „oficerskie Steeple- 
chase" 10 koni.

Na d r u g i  d z i e ń  w y ś c i g ó w  do biegu I. 
„nagroda austriackiego Jockay-Klubu* 26 koni, do
II. „bieg sprzedamy" 12 koni, do III. „nagroda
zamku łańcuckiego1 24 koni, do IV. „nagroda rzą 
dowa" 10 koni, do V. „bieg sprzadażny* 19 koni, 
go VI. „nagroda „galic. klubu jazdy panów" 9 koni.

Również do b i e g u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  zapi­
sano już kilkanaśeie kom.

Wielka ilość nagród honorowych dla zwycięzców 
wyszawiouą będzie w dnie wyśoigdw na placu wy 
śoigowym Tor, pomimo długotrwałego deszczu, znaj­
duje się w jak najlepszym stanie. Znaczna ilość koni 
a Galicji Austro Węgrzech przybyła już do Kra­
kowa i ranc na torze próbne galopy odbywa.

W sprawie znanego zapisu Konstantego
Km y, obywatela gubernji kowieńskiej, który prze­
kazał znaczniejszo sumy na rzecz akadcmj: umie­
jętności w R _^owie i gimnazjum w Cieszynie, nad­
chodzą następujące szczegóły, z których widać że 
rząd rosyjski pragnie sprawę wikłać i jak najdłużej 
odwlec. Na miesiąc prztd zgonem, dnia 19. grudnia 
1894 roku, Konstanty Kmita, były obywatel ziemski 
powiatu telszewskii go, gubernji kowieńskiej, na 
krótko przedtem w Warszawie osiadły, sporządził 
w szpitalu św Ducha testament przed rejentem Ale­
ksandrowiczem Poczyniwszy w nim zapisy prywatne 
w kwocie około 4000 rubli, pozostałem mieniem 
swojern rozporząaził w sposób następujący:

1 Resztę funduszu mojego, znajdującego się 
w depozycie, w kantorze warszawskim banku pań­
stwa, oraz wszystkie sumy pieniężne, gdziekolwiek 
bądź łukowane, upraszam wyaonawców testamentu, 
po odebraniu, złożyć akademji umiejętności w Kra­
kowie w Austrji, z warunkiem: że połowa tej sumy 
uż]tą będzie na założenie gimnazjum polskiego na 
Szląskn austrjaokim w mieście Cieszynie, drugą zaś 
połowę akademja umiejętnośoi juz tkuje na wyda­
wnictwo dziei treści histor; cznej, lub naukowej 
w języku polskim.

2. Pozostałe po mnie rzeczy w srebrze, w złocie, 
w garderobie, oraz wszystkie bez wyjątku, jakie znaj 
dują się, upraszam wykonawców testamentu sprzedać 
i otrzymaną kwotę dołączyć do sumy, przeznaczonej 
dla akademji umiejętnośoi.

3. Wszystkie koszta sądowe, ora: podatek od 
spadkn wykonawcy testamentu wypłacą z ogólnej 
sumy, przeznaczonej dla akademji umiejętnośoi 
w Krakowie.

Po sporządzeniu inwentarza okazało się, że za­
pis na rzeoz akademji wynosi 22.365 rubli, z tege 
dla gimnazjum w Cieszynie przypada 11.182 rubli. 
Wykonawcami testamentu mianował zapisodawca 
dyrektora banku wzajemnego kredytu w Warszawie, 
Juljana Wieniawskiego, Piotra Chmielowskiego i dra 
Nestora Buoewicza.

Z ramienia ich i z pełnomocnictwa akademji 
umiejętności, adwokat przysięgły J. Połczyński zwró­
cił się do sądu okręgowego w Warszawie o zatwier­
dzenie testamentu, podiegająoegc w tym wypadku 
przi pisi m w carstwie obowiązującym. Sąd wszakże 
Odmówił zatwierdzenia ostatniej woli Kmity, żądając 
uiszczę1 'a opłaty spadkowe1, lub złożenia świadectwa 

by skarbowej, iż rzeczona opłata się nie należy. 
Wykonrwcy testamentu zaskarżyli tę decyzję do izby 
sądowej warszawskiej, pr> wołując iię na irzopisy obo­
wiązujące, które uwalniają od opłat spadkowych za­
pisy na rzecz instyturyj naukowych lub wychowa­
wczych ; przepis ten, z mocy traktatu handlowego, 
dotyczy i Austro-Węgier: inne zaś legata śp. Kmity, 
jako nie przenoszące pojedynczo 1000 rubli, tern sa­
mem są wolne od opłaty.

Izba sądowa, nie wchodząc w rozpoznanie twier­
dzeń adwokata przysięgłego Połczyńskiego, skargę 
jego pozostawiła bez skutku, wyjaśniając, że prze­
cie wszystkiem powinna być załatwiona in merito 
kwestja zatwierdzenia samegoż testamentu Ciekawa
rzecz, co dalej ?

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych odbywał się w dniu 18. i 19. b. m. w 
rzeszewskiem seminarjum Patenta otrzymali: 1 Biel 
czykównn Helena ze Zakopanego, 2. Eilberg Jakób z 
Kołomyi, 3. Goliger Józef z Buczacza, 4. Juffe Se 
muel z Tarnopla, 5. Freund Albin z Kotuzowa, 6 .

ościółko Władysław z Krakienic, 7. Lasota Józef z 
Burku Starego, 8 . Moskal Otto z Ujsołów, 9. Osta- 
fióski z Ba oic i 10. Ss-'etak Franciszek z Matysówid. 
Uzupełnili egzamin dojrzałości: 1. Charchalis' Micha­
lina, 2. Gładysz Michał, 3. H-iluza Roman, 4. Moty- 
lewicz Karol, 5. Oleóski Julian, 6 Ostiowski Kazi- 

7. Pieniążek Franciszek, 8 . Roszkiewicz Ta-mierz,
deusz, 9. Skoczep Wacław, 10. Słupek Michał, 11,

Stefan Jan, 12. Stefański Józef, 13. Szkolnicki*Sta- 
nisław, 14. Waszkowski Edward, 15. Weinberg
Abraham i 16. Witkowski Władysław.

Nadto uzupełnił maturę gimnazjalną Goldblatt 
Samuel.

Zakaz. Rzad węgierski zakazał przedstawienia 
na śceńach węgierskich „ Tka oz ów"  Hauptmana.

Polakożerca pod kluczem. Burmistrz B>hn 
z Fordonu został przez izbę karną w Bydgoszczy 
skazany na 4 tygodnie więzienia za fałszowanie doku­
mentów. Pun Bohn był główną podporą stowarzysze­
niu H. T. K. w tamtejszych stronach; jest on ofice­
rem rezerwy.

Uszkodzenie pomnika. W Mediolanie jacyś nie­
znani złoczyńcy, zapewne anarchiści, ogromnie uszko­
dzili pomnik Wiktora Emanuela. Zdobiąoym podstawę 
orłom odbito głowy i cały pomnik olejem oblano. 
Szkoda jest bardzo znaczna.

Ekscentryczna. Dzienniki francuskie donosrą, że 
hr. B a y 1 e, należąca do najwyższych sfer arystokra­
tycznych, sprzedawała przed kilku dniami, ubrana za 
markietankę na polu manewrów pod Mirecourt, prze­
kąski, napoje i dzienniki. Fkscentryczna hrabina — 
doznała szalonego powodzenia i. wygrała zakład — 
to ją bowiem skłon.ło do udawania markiftanki.

Czupryny muzyków. Niewiadomo, czy Absalon 
zdradzał kiedy zdolności do muzyki, leoz to pewna, 
że muzycy zdradzają widoczną skłonność do zostania 
Absalonami, przynajmniej pod względem bujnego po­
rostu włosów. Czupryny muzyków wszelkiego rodzaju 
broni, nie wyłączając w ostatnich czasach Padere­
wskiego, stały się tradycją do tego stopnia, że pe­
wien np. impresarjO, angażując świeżo pozyskującego 
sobie rozgłos młodego muzyka, serjo zapytywał tele­
graficznie: „A jaką pan nosi czuprynę?" Z racji
właśnie tej czupryny, znakomitemu skrzy ;owi Joa­
chimowi zdarzył się zabawny wypadek. Wstąpił on 
raz do fryzjera i prosił go o uporządkowanie głowy. 
Fryzjer zabrał się do dzieła, leoz przedewszystkiem 
zapytał, jak ma strzydz klienta.

— Ma pan dobrodziej włosy dość długie i tro­
chę zaniedbane — rzekł domyślny Figaro, patrząc na 
nastroszoną czuprynę skrzypka — wartoby to dopro­
wadzić do porządkn.

—  O to właśnie proszę, jednakże radbym wło 
sów zbytnio nie skracać —  zadysponował muzyk.

—  Jai pan rozkaż* !
I Figaro rozpoczął strzyżenie. W czasie operacji 

jeszcze raz wydały mu się włosy za długie, więc 
znów zaproponował:

— Możeby więcej obciąć?
—  Ależ nie, proszę, niech tak zostaną:
Tu Figaro już nie wytrzymał i z przekąsem 

zawołał:
—  Doprawdy, nie rozumiem, co panu dobrodzie­

jowi może zależeć na tern, aby wyglądać jak pier­
wszy lepszy mizerny rzępoła ..

Katastrofa w kopalni Wielki odłam skały 
oberwał się r głównym Bzybie kopalń w Abiudbanya 
i zabił dwóch górników. t

Duchińska we Lwowie. Na oześć zasłużonej 
poetki odbył się wczoraj w lokalnościach trzech zje­
dnoczonych towa.zystw kibieoyeh uroczysty wieczór.

Już o godzinie wpół do 8 roiły się w pięknie 
przystrojonych salach zastępy gości, Które szybko 
doLzły do liczby około 300 osób, a w których nie 
brakło reprezentantek żadnej z warstw miejscowej 
inteligencji niewieściej.

Wielką, środkową salę przyozdobiono dywanami 
i zielenią. Na jednej z śoian wisiała podobizna 
Duchińskiej wykonana w płaskorzei ie.

Poetka przybyłe o godzinie 8 . wieczorem, wpro­
wadzona przez panie Poh i Gost yńską.  U wej­
ścia powitały ją przewodniczące 5 towarzystw kobie 
cyoh lwowskich, z p. M a r c h w i c k ą  na czele.

Gdy przebrzmiały dźirięki kantaty, wykonanej 
przez chór pań pod batutą pp. Ku 1 ińs ki e j i Lau- 
r ec ki e j ,  zwróciła się do znakomitego gościa p. W. 
N i e d z i a ł k o w s k a  w przemowie, w której zazna­
czyła naprzód wpływ Duchińskiej na kobiety polskie, 
następnie zaś przedstawiła rozwój towarzystw kobie­
cych n nas.

Poczem ofiarowan* poetce piękny wieniec lan- 
rowy. Jedna z szarf nouifa napis: „Hołd i cześć od
Polek" — druga cytat z wiersza Duchińskiej: „K ie­
dyż to nie wołano kobiety do iniwa ?“

Z kolei przemówiła p R. K., oddając poetce 
hołd imieniem kobiet z pod innych zaborów i kreśląc 
obraz ich ruchu i działalności.

Po krótkiej przerwie przystąpiono do wykonania 
dalszej części programu.

Panna S i e r a d z k a  wygłosiła z wiel ą siłą i 
prawdziwem zrozumieniem wiersz Duchińskiej „Do 
Oleszczyńskiego", p. C zer ma' ;  owa zaś wiersz: 
„Będv psem 1“

Obie dekltma.je wywarły silne wrażenie.
Uroczystość zakończył chór odśpiewaniem pieśni 

patrjotycznych.
„Nieoficjalną" część wieczoiu zajęła wesoła poga­

wędka, wśród 'tóre, podawano herb°tę i ciasta.
Wieczór miał ogółem nastrój poważny a ser­

deczny, i z pewnością w długim szeregu iwacyj, ja- 
kiemi witało Duchińską na ojczystej ziemi społe 
czeństwo polskie, wczorajszy hołd I:ibiet zaliczy po­
etka do najmilszych

Dobrzy ludzie. Przed kilku dniami donosiliśmy, 
iż do pana Jana Grabowskiego ul. Polna 1 11 od­
prowadzono zbłąkaną ezterolstnią dziewczynkę Joasię. 
Ponieważ dotychczas nikt się po nią nie zgłosił, 
przeto pan G. oświadczył, iż dziewczynkę przyjmuje 
zi swoją.

Inaczej rzecz się ma z Marjanein Karaniem 8 - 
letnim synom kaflarza, którego ojciec wyrzucił na 
bruk z namowy swej drugiej żony. Tego przyjął do 
siebie Wasyl Komarnioki i oświadozył, że go ró­
wnież przy .uje do siebie. — Dobrzy ludzie.

Filozof-ourazćł Wozoraj sprowadzili na insfekoję 
żołnierze policyjni niejakiego E. S., oskarżając go o 
obrazę warty, popełnioną w ten sposób, że im po­
wiedział: „i co wy tui zrobicie, wy filozefy?" Rze­
czywiście filozofy nic nie srobili, gdyż E. S. pu­
szczono na wolność.

W „Skale", Stowarzyszeniu młodzieży rękodziel­
niczej, odbędzie się wieczornica amatorska, pnłączona 
z produkcjami chóru „Skały" i muzyki wojskowej 
24. pp. dzisiaj, w sobotę o godzinie 8 wieczorem. 
O godzinie 11 wspólna kolacja, poozem 
tańce.

na ceie uiyteoznośel publicznej lub na-Składki 
rodnu-a ■

N a b u r s ę  p o l s k ą  w C i e s z y n i e  nadesłał 
p. da. Worst w Kałuszu zebrane na jego ręee 5 zł.

*Vi do mości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę wznowienie, „Żydzi", komedja w 4

aktach J. Korzeniowskiego; jutro w niedzielę popo­
łudniu o godzinie pół do 4 „Pan1 majstrowa z Cho- 
rążozyzny", krotoohw!Ia ze śpiewami w 3 aktach 
z prologiem Edwarda Błotnicsiego; wieczorem o go­
dzinie pół do 8 „Dwa herby", komedja w 3 aktach 
Blumenthal’a i Kadelburg’a ; w poniedziałek po raz 
pierwszy wodewil pt. „Pan Bigelhofer".

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i ,
Spodziewana w najbliższym czasie zmiana 

OBÓb, stojących na naczelnych stanowiskach w 
kraju, wkrótce Bię urzeczywistni.

Jak wiadomo, dotychczasowemu namiestni­
kowi hr. Kazimierzowi B a d e n i e m u  poruczył 
cesarz misję utworzenia gabinetu. przyszłym na­
miestnikiem naszego kraju zamianowany zaś 
zostanie marszałek krajowy ks. Eustachy S a n- 
g u s z k o.

Nominacja ta widocznie jaż wkrótce nastąpi, 
skoro ks. marszałek postanowił pożegnać się 
z wydziałem krajowym. Na wczorajszej radzie 
wydziału krajowego oświadczył ks. marszałek 
zebranym członkom wydziału, iż jest to os ta 
t n i e  posiedzenie pod jego przewodnictwem, 
opuszcza bowiem dotychczasowe swe stanowisko. 
Ks. Sanguszko żegnając członków wydziału kra 
jowego, podniósł, iż pięcioletnie urzędowanie swe 
w ydziale krajowym, pozostanie dla niego naj- 
milszem w życiu wspomnieniem. Jeżeli za i  
w tym czasie zdziałał dla kraju eoś dodatniego, 
zawdzięcza to przedewszystkiem człon&om wy­
działu krajowego, którzy go zawsze z całą ży- 
czliwością popierali.

Członkowie wydziału otoezyłi kołem mar­
szałka i z eałą serdecznością żegnali go, wyra­
żając żal, iż opuszczę swe stanowisko.

Ks. Eustachy Sanguszko zamianowany zo­
stał marszałkiem krajowym postanowieniem ce- 
sarskiem z dnia 21 września 1889 r., zaś d. 
6 października tegoż roku objął urzędowanie w 
wydziale krajowym.

Ks. Sanguszko opuszoza już w niedzielę na­
sze miasto, udając się na razie do Gumnisk n 
Tarnowskiem, a p o w r ó c i  do  L w a w a j j u ż  
j a k o  n a m i e s t n i k  G a l i c j i .

Do Nowawo Wremiem donoszą z tfładywo- 
stoku, że Japończycy zdołali nareszcie zająć wię 
kszą ezęść Formeay. Obecnie wojska japońskie 
maszerują na Auyeng gdzie powstańcy skoncen 
trowali swe główne Biły. Zdaje się jednak, że 
rząd japoński nie wierzy, aby tiły, jakiemi roz­
porządza, wystarczyły na zajęcie Formozy, za­
mierza bowiem powiększyć je 'w najbliższym
czasie.

Rząd czarnogórski zamierza zagraniczny 
dług swój skonsolidować przez zaciągnięcie w 
Rosji pożyczki w sumie 2,655.000 franków.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 27. września Również i w p i e r ­

w s z e j  kurji wyborczej straciło stronnictwo 
liberalne dalszych Biedm mandatów. W obec tego 
rozporządi ■* , antisemici 91 głosami,. liberalni zaś 
46 głosami.

W  okręgu Neubau zarządzono ściślejsze wy­
bory, które prawdopodobnie wypadną na korzyść 
liberalnych, tak, że antisemitom będzie brako­
wało jednego głosu do wymaganej ustawą wię 
kszości dwóch trzecich. Wybory te odbędą się
w

Pozostaje następnie 8 dni do wnoszenia pro­
testów, poczem dopiero radcy gminni będą we­
zwani, aby w przeciągu ośmiu dni oświadczyli, 
ozy wybory uznają za ważne, tak, że wybór 
burmistrza będzie mógł być dokonanym dopiero 
około 20. października rb.

Wiedsń 27. września. Przybył tntaj wice 
prezydent galicyjskiej dyrekcji skarbowej K  o- 
r y t o w s k i .

Wiedeń 27. września. Starosta w Białej Jerzy 
P i w o c k i  mianowany radcą namiestnictwa we 
Lwowie.

Starostowie Paweł Ś w i t a 1 s k i w Droho 
byczu i Leon K u r y k o w s k i  w W ieliezc otrzy­
mali tytnl i charakter i.dców  namiestnictw0,.

Sekretarze namiestnictwa Franciszek Ksa­
wery S i e 1 o o 1 , Władysław J a r o s z, kie­
rownik starostwa r Ropczycach, Franciszek 
S z a ł o w s k i ,  idsrownik starostwa w Lisku, 
Roman S z y m a n o w s k i  i Antoni W  y b r a- 
n o w s k i ,  prov zoryosny klerowni starostwa 
w O  rtkowie, mianowani starostami.

Komisarze starostw: S z c z e r b  ń s k i  Bo­
lesław w Dąbrowie, B o b r z y ń s k i  Tadeusz 
w Sanoku, Z  u 1 a u f  Juljusz w Sniatynie, 
B r o d n i c k i  Józef w Zbarażu i komisarz na­
miestnictwa P i e t r u s k i Zygmunt we Lwo­
wie mianowani sekretarzami namiestnictwa.

Budapeszt 27. września. W  przyszłym ty­
godnia obradować będzie izba poselska sejmu 
węgierskiego nad resztą ustaw kościelno-polity- 
cznych.

Budapeszt 27. września. Wczoraj o godzinie 
6. wieczorem odjechał ztąd Franciszek Józef po 
skończonych manewrach do Wiednia.

Praga 27. września. Zwołane na 29. bm. 
zgromadzenie konserwatystów większej własno­
ści przełożono na następną niedzielę d. 6. paź­
dziernika rb.

Zaproszeń na wiee stronnictwa młodocze- 
skiego rozesłano przeszło 3000. Wiee będzie ra­
dził nad zachowaniem się stronnictwa wobec ga­
binetu hr. Badeniego.

Berlin 27. września. Sąd wojskowy w Toru­
niu skazał jednego podoficera na fortecę za to, 
iż tenże brał udział w zgromadzeń i socjalistów, 
na którem uchwalono protest przeciwko uroczy­
stościom sedańskim.

Paryż 27. września. Anarchista B o u t o i- 
1 h e, który w pałacu Rotszylda podłożył bombę,

został skazany tylko na trzy lata więzienia, po­
nieważ pokazało się, że bomba przez niego gpo 
-ządzona nie mogła wyrządzić wielkiej szkody.

Lóndyn 27. września. Według Times’u sku­
tek konferencji pomiędzy ks. Ł  o b a n o w e m, 
a ministrem H a n o t a n x  będzie ten, że ear 
wykonywać będzie kontrolę nad zbliżeniem się 
francusko-rosyjskiem. Przypuszczają, iż powodem 
interwencji ks. Łobanowa było to, iż rząd ro­
syjski obawia się, aby Francja nie wykorzystała 
przyjaźni rosyjskiej do celów, szkodliwych poli­
tyce rosyjskiej, jak również, aby nie zrobiła 
z tej przyjaźni niedyskretnego użytku.

Petersburg 27. września. Bawiący obecnie 
w Królestwie inspektor kawalerji w. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz będzie obecnym na ■ ielkich mane­
wrach kawaleryjskich, jakie się odbędą między 
Warszawą a Skierniewicami. W  manewrach tych 
bierze udział 13 szwadronów i 54 działa.

Wiedeń 27. września. Dwunast-letnia córka robotnika 
ilanciszka Bluznor chciała wczoraj pope/nić samobójstwo 
rzucając się pod pociąg kolei naddunajskiej. Uratowano ją’ 
jednak. Jako motyw swego kroku podaje, iż bite :ą w do­
mu niemiłosiernie.

Wiedeń 27. wrześnis. (Wczoraj po zamknięciu giełdv 
połu in. notowano : kredyty 405 —, węg. kredy,y 488 25 
anglosy 178-50, laenderbanki 286 75. sztaebany 396 śo’ 
lombardy 112 56 elbethale 284 56. tytoniowe — — ' 
ąlpiny Z38 25, renta majowa 102 7oj węg. złota 100 56’ 
austr. koronowa — , wig koronowa 9!1-61, los turecki 
78'—, uniony 363 —

Berlls 27. wrześni1. Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (W nawiasaie podane cyfry oznaczaja pore irna- 
wc:y kurt wideóski t. zw Wi ener  Pari  t a t) Kredrtv
103-^0 '0^ ardy 4740 (Ul 24 renu złotl103-30 (12I-87J, ruble — •—  (  •— ).

Frankfurt 26. września. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W  nawiasie podane cyfry oznaoi„ja do- 
równa wozy kurs w-e^iis hi), kredyty 341' 2 (405 01»
Jumbardy 97 25 .1 2 23;, renta węg. iŹota — *— f _
koronowa —* — (—•— j. 9

en 27. września. Cesarz powrócił dziś
0 6. rano. Budap. Corresp. donosi, że cesarz 
wystosował bardzo łaskawe odręczne pisma do 
ministrów Kriegbammera, Welsersheimba i Fe- 
jerv*ry’ego, w których wyraża najwyższe zado- 
wolnienie z powodu znakomitego wykształcenia 
wojsk, zaś w pismach odręcznych do Banffy'ego 
Kielmansegga poleca wyrazić podziękowanie 
lndnośei tych okolic, w których odbywały się 
manewry, za zgotowano mu wspaniało przyjęcie.

Wiudsń 27. września. Antiliberalna wię­
kszość ma być gotową do ofiarowania liberal­
nym staaowiska wiceburmistrza i sześciu krae- 
seł w wydziale miejskim.

Czernawoda (w Runsunji) 27. września. 
W obecności króla, królowej, następcy tronu
1 jego żony, ministrów, jeneralioji, ciał* dyploma­
tycznego i około 400 zaproszonych gośei, odbyło 
się uroczyste otwarcie mostu na Dunaju między 
Feteszti a Czerna wodą. Uroczystości tej przypa­
trywały się tłumy lndnośei, przybyłe ze wszy­
stkich stron kraju. Na bankiecie, króry odbył 
się po uroczystem otwarciu mostu, miał minister 
robót publicznych mowę, w której sławił zasługi 
króla Karola około ekonomice nego rozwoju Ru- 
munji. — Naotępnie miał król przemowę, która 
wywołała wielki entuzjazm między zebranymi.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA i TOMTARÓ* WEŁNIANYCH
p»d firmą :

JA»f W A L L A C B  i SY ff
Istniejący lat 54

Lwów, Rynek 33 (parter I piętre)
Poleca na sezon bielący swej obfieit saepałrzeny 

skład, najmodi ijnyoh materjałów.
Csaglkl i próbki dam ę | spłatał*.

Rękawiczki męzkle angielskie
salonowe na nli.r" 1 do po~oienia poleca świeżo założeńt  
magazyn towarów modn :h męskich i perfumeryj pod 

fil mą :

Motylewski i hizysikowski
l w ó w

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,
R a p u j*  i s p r z e d a je  w s i  d e  p a p ie r y  w e t  
to A eio ere , lo s y  I m  i s  jo i s a j t a h s z y i

k u r s ie  d z ie n n y m

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przts wylosowanie ml pari

PROMEST
n a  la s y  e le a d e k te  z  r e k u  pt 3 zł. wraz

ze stemplem.

Ciągnienie 1. października br. 
Główna wygrana 200.000 korao.

Prz zamówieniach z prowincji uprasz*. się • dołącze­
nie 2(1 et. na oortorjnm

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana r kwoeie oO.OOfi zł w. a.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t n t e k  n i e k l e j e n y e h  

Dc nabycia we wszystkich handlach i trafikach, ora* 
sklopaeh własnyeh , we L w e w i e : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w tf a ! o — i e : Sukiennice 1. 28. — Zlecenis 
zamiejsco” * odwrotnie
Adres fabryk1: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dem własnv). 

G d s p r r e  d a j ą c y r a b s t

Aawsokat krniowry

Dr. Zygmunt Marynowski
otworzył kaneelarję we Lwowie 

1923 przy uliey Jagiellońskiej liczba 12. i _ n
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D  z fe  18. paśd ziern lką  b. r. o d b e M e  aóę 
" t  kościele OO. B ern a rd y n ó w  u> d n iu  św . 
Ł u kasza , p a tron a  m a la rzy  i la k iern ików  so­
lenne naboteństuio, n a  k tó re  to K om itet km - 
p oru rji Sto war yszeu ia  p rzem ysłow ego  m a la ­
rz y  la k iern ików  i  fa r b ia r z y  w szystkich  
cz ltn k o w  n ie m n iej de ^gatów , ja k o te i  k o r ­
p ora cje  z in o y ch  m iast u p rstjm  e zaprasz

Za komitet
Jan Krupski.

c

Już nadszedł w fąM  transport zr ^omitego obuwia 
G ł ó w n y  s K I a d

KALISZ) \ w M  i  P a i i i t e a  i M l

PO  P IE R W S Z E G O SK Ł A O U
A D O L F A

O H U W IA  K A B Ł S B A D Z iO E G O
L O N K E R A lii) nottiua 81(17 E

tylko przy u lic  Karola Ludwika I. 21. eei iy te  sam e n is k ie  
fa b ry  czme.
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Drobne ogłoszenia,
D o i i n f l i e i ł a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.
M o ta r jn s i  w N a d w óra le  posia­
l i  kuj* rutynowanego msnipnUnts.

Hu m o r y s t y c z n y  k a l e i d a r i  
„ Ś W I O C 8 1 ”  ■ ■  r o k  1  J 

w y s z e d ł  J n i  z  d r n k n .

W rf I k i e  z a p a s y  parkietów i poia-
dzek deszezułkowyeh a .snehego 

materjału poleea parowa fabryka B r a c i  
W c s e l a k  we Lwowie. 813

1 / l / M Y  t u t e f c  n i e k l e j o n y c h
c L F v ł\ F  z doskonałej francuskiej

bibułki po iłr . i  i wyżej poleea fabryka 
V. Ni&alowski, Lwów. Przy odbiorze 
1.0GO sztok, poczta franco. 637

Uc z e ń  z rk-ńezoną najmniej II. klasą 
gimnazjalną, znajdzie umieszczenie 

jW  korzystnymi warunkami iake pra­
ktykant w pierwszym składzie aptecznym 
J. Wiśniewskiego w Krakowie. 710

St e l m a c h ,  młody człowiek, wysłu- 
iony woskowo przy Zimermanach 

zi nący się na robocie wszelkich narzę­
dzi i m;.8«yn roiiiczych , połznkuje posady 
na ordynarją. Łaskawe zgłoszenia: K. B. 
poste restante Dąbie przy Dębi. y.

A d w o k a t  w  G r y b o w i e  poszukuje
rutynowanego koneypienta. Warunki 

dogodne.

Uc z n i a  z nkońszoną I. lnb II. gimna 
zjalną lnb realną klasą, posznkeje 

handel St Jaśkiewiesa w Rseezowie.

Kn e h a r z a  lnb Z a c h a r k a  poszu­
kuje.„Knehnia akademicku". Zgio 

■zenia : Żnpnik, Instytnt anatemiezny.

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  pod bardze 
korzystnemi warunkami restanraeja 

wraz z kawiarnią. Bliższa wlademoźń 
w Administracji „Dziennika Polskiege"

Lo d e n  na me»?y na barki i nbranis 
do polowania ..lecu  M arcinM ttU er  

we Lwowie, ul. Halicka 17. 703

R ó ż n i c a .  —  Gdzie Jan?
—  Na dole, preszę pana.
— Pewnie się opija, nieprawda!?
—  Nie, proezę pana.
— A eó ! rob i?
—  W łaśnie się wytrzeźwia.

A g e n t ó w
ila  sprzedaży uitawewe dozwolouyoh 
Inaów na spłatę w rataeh w myśl 
ustawy artyk. X X X I. z r. 1883 anga­
żuje się pod ko.zystnymi warunkami. 
Haptstidtlsoho Woohtoletubeu - Geeell- 

•ohaft Adler Ł  Cenp. Budapeet

Dwia f o l w a r ż i l  obejmujące po 550 
morgów; w dobrej giebie, 4 kilometry 

od stacji koiei, są od 1. kwietnia 1896 
do wydzierżawienia osobno. Wiadomość 
Z  uząd Dóbr CŁomiakówka, p. Tyśmie- 
n*6*. . 693
' e s z n  n j e  s i ę  do młyna wodno- 

parowego, kupea, dzieri aweę lnb 
spóloika z kapitiłem 5 do 6.000 zł. 
A ires poda: Biuro dzienników i ogło­
szeń p. Plohua dla A. K. K. 708

M ło n y  c z ło w ie k , znająey gron to 
wnie język polski i rosyjski, przy 

tern posiadający ładny charakter pisma, 
uDrimza a jakiekolwiek zajęcis. Ulies 
Gołębia 9, mieszkance 5. 714

| U [łyn  a m c - y  k a ń s k i  w pobliżu 
l t l  Lwowa o dwóch kamieniach i schrot 
walcach z piekarnią i odpowiednimi 
budynkami i ogrodem jest zaraz do wy 
dzierżawienia na 6 lat. Oferty pod 150 
de Bióra anonsów „im preiia“ Lwów.

Do  s p r z e d a n i a  n s a s s r n n  atab.
30 k , dwa kotły, komin, Flaehmahl- 

walee, porcelan walce, frane. kamień, 
Eureka, pnegries maszyna, 4 cylindry 
i kilka elewatorów, razem lnb pojedyn­
czo. Zgłoszenia do binra dzienników 
i og łiizeń  p. Plohna dla K. P. 3. .

7<%rząrt T y b r a n ó w k a  poczta 
Al kolej w miejsen, godzina koleją ozer 

iawiecka od Lwowa sprzedaje : cztero 
letaią śliczna krowę, b h i  k* 6 mie­
sięcznego, oboje raay Simenthal i pro 
■ięta S miesięczne ładne, prawdziwe 
Jorkshire. 7ip

H f l e s z k a a l a  1 s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

pekoi, knehaia, garderoba. Rynek 80, 
II. piątre, zaraz de najęcia.

NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L  W I N  i  B E S T A I I U A C J A

L w ów , T rybunalska  19, 
poleea k u c h n ię  o d  g o d z in y  g , ram o p r z e z  d z i c i  c a ł y

takżi w ikM istM la
Plwe okocimskie I Ulionfoifla w butelkach I nn miarą.

a *
- | T  P O  P O W R O C I E  Z  P A R Y Ż A  1

przywiozłam wielki wykór

m a t e r j a ł ó w  i  w z o r ó w
i >jąo przykrawaoaa wykształconego w pierwszorzędnych denaoh za 
inicą, przyjmuję oboeaie takie do roboty P ł a s s c s e .  K a f t a n y .  

P o k r y c i a  n a  f a t r a  l  t .  p .
P r a c o w a ła  o u k io u  I k om fok o jl d a a ia k lo b

L .  &  K .  S C  H W E I Z E B Ó W N Y
w e L w ow ie9 u lica  F red ry  l. 2, i .  p ię tro .

granicą.

1*27 1 - 8

na wety
w koszykaoh pocztowych po 5 kilo wy­
syła o p la tn łe  do każdej stacji poczto­
wej doskonale opakowane po 3 złr 
H ertz  K i n d e r ,  JfagtT&rad

(Ungarn) 19.5 1— >

1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
ostarcza od 55 litrów izwyż, białe liti 
o 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbk 
tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 

S e n e u y b t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamęt 
G o llta c h  przy G o n o b it s ,  Styryi

ptaki, zwiorząta ssąco, złoto rybki, płazy It. p., muszle, kornls, 
różno osobliwości przyrodnicze, etnograflezno oto.

poleea 1829 1—5

Z A K Ł A D  P R Z Y B O D N I O Z Y

F .  M . Z ło t n ic k ie g o
Lirów, ulica Jagiellońska liczba 8.

— Darnj mężnsiu, lecz dziś aie mogę się zabraó ani do sprzątania, ani do 
przejrzenia twyeh izeciy. Czuję, że dostaję migreny, jnż wczoraj ledwo się do 
teatrn zawlekłam 1

— Pańetwe Józefowie proszą państwo na dziś na herbatę —  denesi słnżąea.
—  Ach ja  nieszezęśliwa, muszę znewn odłeżyć meją migrenę I

f  B B Z K R W I S T O Ś Ć , B L A D A C Z K A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , Z O Ł Z Y , e to .

P IG U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
c e n a

flakonn 100 pigułek.. 4 
1/2 flakonu50 pigułek O 95 
flakonu syropu a

ROSTWOR I CUKIERKI
8 C I8 N IO N E

BLANCARDA
Ffewralgio mięśniowe, ból ząbów, 
bóle żołądka, gościec, etc., etc.

Flakon roatworu.... 5
CENAj 1/2 flakon rostworu. 9 T5 

( Flakon cukierków... 9 >
■ l l ic u r A  Joli Otądtbm— Rżą̂ i^ ,  mm/mmlmi 
isłwdhwo < nąŻ9lłk<«/l«V iM ek  le -k l -ą

P R Z E C IW  BOLOM
SPRZEDAŻ H U R TO W A : BŁAH CABP St O ,  40, rue onaparte, P A R Y Ż.

Oom bankowy i kantor wymiany pod firmą

A u g u s t  S c h e l le n b e r g  i  S y n
kupnje i sprzedaje

wozystkie papiery wartościowe, losy I monety Itp.

P R O U E S T
ha

n a  4°|o l o s y  r e g u l a c j i  C i s y
d o  c i ą g n i e n i a  1 . P a ź l z i e r n t k a  b  r .  

po złr. 3 wraz ze stemplem.
Główna wygrana 200.000 koron.

U b e z p l e e z o n l e  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejsi
wygraną.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, Karola Lndwika 1.

Bli

Pu

V

* 1

R

Leśn.ctwo Zassow p o i Czarna
(o. p st. kolei i tel. Czarna) poleca do 
. j i t n r  jesiennych : W s z e l k i  g s t n u *  
k l  k r a j o w y c h  d r z e w  l e S n y c h  
tndzież o z d a b n *  d r z e w k a  o g r o ­
d o w e ,  k r z e w y  1 r o i l l n y  p a ą c e .  
Cenniki na żądanie odwrotną poeztą 

franco.
Wysyłka od 5. października.

P r a w d z i w a  P « s . y l a i

PASTELES TICHYBTAT
sprzedają się *v pudełkach 

m ctalic/nych opieczętowane. 
W Y M A G A Ć ’ NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOW Y 
sprzedaż w głównych aptekach.

P o  MA K Ą 1 i K Ł O W A
od i )  Maja do )o  Września.

C . K B Ł W C Z Y K ,  posisdąjąo świa­
dectwo uzdolnienia potwierdzono praei 
Wnyeh pp. lekarzy, wykonuje wezelkie 
procedury massażowo na renmatyezne 
cierpienia Ido  wsiolkich hydropatyeznyeh 
knrasyj. Mieszki, obeenie nl. Batoiego 
l. 36, I. piętro.

li
i
i

LYTH 1A
PUDER

C«sa pustki zł. f '30.
Rozsył :» za pofcrażńen
lub p sp rz ed ctsm  przysła- 

L a  fijw iedzy.

D L A  D T R Z Y H A B 1A  
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najoardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

b i a ł y ,  r ó i o w y ,  albo ś ń ł t y .
CboBlszalo auallzawauy I uznuy przez

R P .  J . J . P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma a uznaniem a najlepszych sfer dołączone są de każdej puszki od

O o t t l ie b a  T a u s s ig ,
C. Ł Nadweraefe deaławoy I fakrykaita dellkałayoh zydał tealełewyeb.

B k ła d  g ie w n y  p er lb m a ery j t w  W ledm lzu I .  W o l lz e i le  n r .  S. 
e  u Z. Bnekera, aptekarza, Leszka Cukra, droraerji, O. T. Wineklera i Syna; 
junior; w  P n o m y A lt t  < M. Bartaehan, Adolf Spaohner i

Da nabycia w e  L w o w i e  u Z. Bnekera, aptekarza, Lesika 
sr T » r u e w ł e t  M oriti Fleiaeker
p»rfumerjttch i drogneijaeh.

we wieln aptekach, 
610 1 - ?

ObwiciKczenie.
Celem wydzieri-wienia prawa propinacji wódezanej, piwnej i miodowej, 

oraz z prawem poborn opłaty gminnej od tvch trnnków w mieście Drobebyczn 
z 8-mioma przedmieściami na przeeiąg lat 3, t. j. od 1. (tycznia 1896 do 31. grn- 
dnia 1898, odędzie się w magistracie w Drohobyezn dnia 8. października 1895 
o godzinie 5. popołndnin, ponowna a zarazem ostateczna pnbliczna licytacja za 
pomocą ofert pisemnych.

Jako cenę wywołania nstsnawia się czynsz roezny za wszystkie uprawnie­
nia w sumie 55.000 zł. w. a., a m ianowicie:

1. za prawo propinacji wódezan j
s s poboru dodatku gminnogo od wólki

3. ‘  prawo propinacji piwnej . . .
„ „ poborn doaatkn gminnego od piwa

8. sa prawo proplnaeji miodowej
„  s poborn dodatku gninnego od miodn

Razen 55.000 zł.
W  ad ja wyaoezą: od wódki 4.132 rł. 60 et., od piwa 1.815 z ł od miodn 

62 ał. 50 e t , łącznie zaś 5.500 zł.
Oferly zaopatrzono we wadja należy wnosió najpóźniej do godziny 18. w po­

łudnie w dnia lieytaeji w binrae prozydjaluem magistratn.
Oferty mogą opiewa d bądź to na poezezególno, bądź to na wszystkie upra­

wnienie iropinacyjne, zawsze jednak wraz a dodatkiem gminnym.
BHźase warunki można przejrzeń we weayetkieh magistratach większych miast.

Z  K s  i l i t r a t u
Drohobycz, dnia 39. września 1895. 1931 1— 3

86.865 zł. 34 ot. 
14 358 „ 66 _ 
4.885 ,  -  „ 
8 766 „ -  ,  

416 „ **
308 „ 34

H a n d « l  h e r b a t y  e h iń ik o  -  r o s y js k ie j

E D M U N D A .  R I E D L A
Lwewle, plae Msrjaekl 10, 1015 i—?

poleea poleea Lajlopsie gatunki

HERBATĘ
zbiorą majowego:

•J, kl. Congo . zł. 1-60 
Souohouf eiarna . 3 —

„ zbiór majowy 8 '- -  
Kaytsw ezaru . . 4 — 
Melauge de Lond 4.— 
Wyilswkl barfc& 

eUne . . . .
Wytlowk! najlep­

szych herbat .

1-30

1-60

K A W Y
o smaku ezjstym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone de 
każdej stacji pocztowej 4*j« kilogr. 

soreezku:
Prrtcrlco . . . . . .  *■— V, k. — ■**
CnL, grabo oMrulat- - S-SO v - 3 0
Oej-lon ałoloiw - - - 19-— „ l>—,, „ prr,o«uta 10-40 . 1-04

„ „ grab -tiara. 10-TS ,  1-38
„ ,  potlowa 10-75 ,  t-9Ji

lloooa arabska aromat. 10-75 .  i Cf
lawa alot» . . . .  10-75 ,  1 1*

O iz m b o w a n łm  m ie  l i c i y  s i ę .  M l i
Zamówienia z prowincji wysyła eię odwrotną poeztą.

ZYGMUNTA
we L w o w i e

I T T & I c ą RUCKERA
ul. Skarbkowska

poleaa środki własnego wyrobu, za których sumienne sporządzenie ręczy.
-  -  - -  lakomity i wypróbowany środek przeciw katarom pier-

n przewodn eddeehowego. Celt butelki 50 Ot. 
jnż znany i skuteczny środek przeeiw kaszlowi, ehrypee,

Syrop złotowo otodowy Dr. Sooburgert. Znakomity i wJPr6b,0W» “ v 4S..t*k J S f ?  pier
fiuwym i krt _i, kaszlowi, ehrypee i innym słabośeiom przewodn wdechowego. M is  M olk i M^Ot. ,

Ziółka Dr. Soohnrgura. Poweseehnie
talarom itp■ oM *wo» “ d /n i^ f .^ n ^ n .^ p łn k a n k .  do net, wybornie i orzeż-iająco działający preparat dntąd 
niczem nie prześclgnijny. Mała iloid d dana do świeżej wody. w j.łareza by .siągnąó skutek pożąda <y. Cena 
flakonu 50 ^  ^  ^  ^  °  ' iln jm
(bu miptn---vm ais ŻBiernłuov emaili i nadający zębom śnieżną hiałose Ceua j  25 ot. ,

Lwowianka, 5'awdziwie hygl-niaine mydełko toaletowe! Sporządzone z materjałów najdehkatnlej- 
odpowiada najwybredniejszym wymogom hygieDy, wygładza i zmiękcza nsskórek i nadaje się z tego 

powoda dU osób o cerze del-katnej i tkliwej. Lwowiankę dest. ó można w K 'Jnyclb: p>żmo bez,
kouwslia i fi i i  wy. C en  pudełka 35 ct., 8 mydełka w eleganckim kartonie I ił. Głów.jy skład w aptece p o i

„sreb rn y m   ̂ ^  ^  mrożenie Środek ten sporządzony wedle recepty poleconej i nływ»nej ze
zuakonai tym  skutkiem  w D Ó łnrcnej Rceji i krajaeh syberyj ikioh, leczy w na jkrótszym  czasie wszelkie odmro­

żen i . Cena 8  ̂^kn^ 0̂  ot t̂ s słowa znaczeniu skuteczny ś dek przeńw b lom zębów i newralgji. Cena

flakonu 35 ot^a(|0I||kowy |,|A t e r  na nagniotki. Plastsr ten nie zawiera żadnych szk oa .io jcb  ani drastycznych

, » o M i * .  5 K & 2 . V i « « .  -

Ciii S.Mkl 4 0 ^  44 iroda|[ trMclw tlUro, .  B .i .t . j , ,  znakomici. d..jnf.ic,Jni.
i c-hłodząco, usuwa po bardzo krótsim przeeiągn czasui zapalenie błon śinzowych nora rzem n»
nadmierne Wydzielanie s.ę śluzu, uwalnia ch oreg , bardzo rychło od tej przykrej dolegliwości Cana pud. 25 lt

W8trzyklwtule z Mttlot od dawna niywany i znakomitym skutkiem uwieńczony środek. Cent flaszki
**•ziflkTz #Matloo, równie* znukon icA  działający środek w wypadkach uporczywych, bez prze

szkody w c dziennem zijęcitil Cena kartonu 80 oŁ
Brbc* tego p o leca  sw ói stale ł zaw sze obficie zaop a trzon y  f k ła d  Środków u n iw er­

sa ln ych  k ra jow ych  i  za g ra n iczn ych , ja k o t t i  wszeltcich kosm etyków  i  p er fu m .
W  piwnicach swych ntrzymije bardzo stary koniak kurąoyjay w bntelkaoh po I zł. 150, l , s  i wyżej 

i stare wina lecznicze, jakoto : Malagę i l i m ą  I białą w butelkach po I 20, 1.80 i 2 zł. »  ■
Zamówienia z prowincji nekntecinia pocztą odwrotną-. A p t e k a  p o d  „ s r e b r n y m  o r ł o m  

Z y g m  < » t a  K n e t i o r m  w e  L w o w i e .

Premiowany najwyższoml odznakami.

J .  A 3N T J I > E ! 1 L , A .
n o w o  o d k r y t y  a a m o r o k l p r o u e k

zabija :

ozwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie I w ególo owady
z szybkością i pewneśoią tak zdnmiewająeą, że z płodn, 

Z u k  M hreiay. nawet śladn nie zostanie.
Fabryka i  ressełka w J .  A n d e l 1 A , drognerji „pod Czarnym Peemu w Pradze

Hnsgssee 18..
W E  L W O W IE : Zyg. Bnokora apt. pod „Srebrnym Orłom", P. Mikolaeeh 

apt., Alojzy Hiibner dregnerja, Rynek 1. 88. J. Berger apt.. Piotr Geilhofer apt., 
Karol Bayer, nl. Krakowska. BIE CZ: W. Fnsek apt. B lA L A : E. Kruppa. BRODY: 
W. Landesberg apt. BOLECH ÓW : Karol Ddll. CH O D O R Ó W : St. Daezkiowiez 
apt. GRÓDEK J. Hesoheles apt., A. Lippns. GLINIANY: A. Hełm apt. JA 8Ł O : 
&  Paseh apt. KOŁOM YJA: E- Btenzol apt., J. Sidorowiez, K. Br. Witosławski 
KOPYCZYNCE: M. Reder apt. KOSBÓW: 8. Bnrsa apt. K R A K Ó W : Arnold 
Belfer apt., W . Redyk apt., K . Wiszniewski ap t, Eugeniusz Heller apt., A. Ha- 
wtłka kupiee, Reim A Friedrich, Jan N sgfl. K RO SN O : Jan Nazarowiez. KULI­
K O W : B. Misiołek apt. KUTY : A leks Zagajowski ap t KAŁUSZ : A. Smstow 
apt. JA RO SŁA W : Wizłoekl apt. NOWY T A R G : Jak. Mandl. Ad. Banmann: 
K. Laner, S. Helcgrfln. NOWY 8A C Z: T . Grozsbard, Lieehtmann. P R ZE M Y ŚL : 
A. Faliizewski. SO K AL: Eng Wysoezańskl apt, St. Wołkowzkl dawniej Grett. 
SUCHA : C. Czernicki apt. STANISŁAW Ó W : A. Bell ap t, Walerjan Ritterman 
A Conp. S T ARE MIASTO : A. Paluch apt. T A R N O PO L: Marjan Krzyżanowski 
apt., E. Fraatz apt. T A R N Ó W : Władysław Braeh, obok e. k. Starostwa. R Y ifA - 
N Ó W : Eisig Moezkowitz I B. Glaeer. WADOWICE : S. Kirowzkl apt., T. Raneh- 
beri r. Ż Ó Ł K IE W : Jnlian Olearczyk. Z Ł O C ZÓ W : Józef Gold. ŻYW IEC:

M. Pawłuszkiewle*. 1693 1—9

Z  eez. król. 4 1  aprzyw. fabryki

BEGEIEARTA 4 BAY1AIIA
w e  F r e i w a l d a n

ees. król. dostawców dla anstro-węgiersklego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R ęczn o , CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w s z e lk ie  i n n e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

jawa nnsoLA
w e  Ł i  o  w i e .  1005 i - ?

C e n y  h m r t e w n e i  pp. odsprzedającym, właźeieielom hoteli, 
restanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowyek i publlcznyeh.

N a j ł a t w i e j s z a  d o  s t r a w i e n i a
z wszystkich arsenowych i żelaznych wód mineralnych.

Naturalna mineralna

. 0a» zawierająca 
żelazo i arsen 

ZE SREBRENICY W B0SNJI.

liż

nr

W edług analizy radcy 
dworu dr. Ernesi 
L u d w i g a ,  e. k. pro­
fesora ckemji medyc. 
w Wiedniu zawiera: aża 

„W oda Gubera*: aUykal
Bezwodnik arsenowy %
..............................0.0151 ionieró

Siarknn izlazewy ! jes
.....................  3 73^ ite jsze

biornik

Henryk Mattoni
w Franzensbadzle, Karlsbadzie, Glesshlibl Sauerbrun, Wiedniu, Budape«cle
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SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
„Państwa Skole“

prsy ulicy Sseptyekiego 1. 23, ul. Leona SapiehyI, ul. Leona
naprzeciw szkoły Konarskiego

poleca 1909 1—3

D B Z E W O  B U K O W E
wraz z dostawą

p o  18  s ł .  5 0  e t. s a  4  m e tr y  p r i e s t r i e n u e ,  
p o łu o j m ia ry ,

zaź cało wagony kolejowe zawierające 80 de 34 metrów przestrzen­
nych, z dostawą wprost z dworca kolejowego 

p o  18  i ł .  s a  4  m e t r y  p r s e s t r z o n n e ;
dalej poleea:

Odpadki z tartaków
długości jednego metra, w eałych wagonach: ł a t y  po 35 zł. a. w. 
o p i ł k i  po 38 zł. a. w. za 10.000 kilogramów loeo wagon na 

dworen kolejowym we Lwowie.

'ych 
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rządki 
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' paszky,
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nie je 8i 
ron

dzo nie wieln Indzi ndiiałem .

Mim 100.000 to wysrania

otiią
tami hi

*  k a t e d r y .  —  Najwyźszem szezęśeiem, moi pąnowie, jak twierdzi ,
kies, jest — woale się nie nrndzió. Niestety jednak, sscsęście to jest tylko
j-----,— — gunaem

— ^lausad 
ich d 
zaju  

Se 
a*str 
łop

«trjot 
t licsa  

f r a n k i  
Polemii 
|*°.i prz 
pana y 
7*i*» i 
A lę  ni.
Rzuca 
ktan s] 
*atrał« 
adaic 

dr- Iw
trjotą.
^ n e l  
rcb i ii 
wtarza

na 1. Paśdzfernfka
na 670 1— 1

ClSANSKĄ PROMESĘ
za 3 guldeny.

WW Na 3. Września t. r wyciągniętą została g łó w n a  
- y  g r a n  a  w  k w o c ie  8 0 .4,  ‘  i ł .  na wydaną przez 
nas P r o m e s ę  k r e d y t o w ą , fi ar Ja 3 0 .0  N r. 1 .

Towarz. akcyjne kantorów wymiany

„MKECim"
I. Wollztilt 10 i 13 WIEDEŃ, Mariahilferstrasse 74 B

Żyeie wielkich indzi nie da się zamknąć w życiorysie. Jehh Lnbboek. 
Przedłuż z życie, gdy akróeisz obiady. Stare przysłowie.

niy !“
skiej
|ttylita
iinieni:
ci ao
]»rządt
Ucjig,

> *
N

O
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O

Do

umoiebula sapuaccsanls pokoi *09t*wląĵ « Ich w używaniu, gdyi Omija 
się niemiłą wen i powolno lopkie osuązaulo, właściwe farbie olejnej

gdyś omija 
“bie olejnej

i likierowi'olejnomu. Pr*ytem zactoaowkuie Jest tak pro* e, że snptKz- 
CEante moie każdy sam prEsdsięwzlfśd.̂  Podłogî  mnĝ  być mokrę ścierką 
starto, nie tracąc na połyaku. — Należy roiróżnić:
^  k olorow y lakior połysko y  na posadzki,
uóltobruaatsy I mahonlewebrunetny, powlekający jak farba ob-jua 
l dojący równoceeanic połyik, dlatego da «lę użyó aa starych lub nowych 
podłogoeh. Wtzalklo plamy, dawniojazs zapuazczanla I t- p. pokrywa 
ea zupełnie; 1

osysty  lakior połyskow y (bez koloru) 
na nowe peSłoąl I posadzki, który tylko połysk daje. Stczególnlaj na 
parkiety i juł »rba o!ejn% sapusseaone całkiem nowe podłogi. Daje 
.................  ;akr -------tylko połysk, nlozakrywa więc w tóru drzewa.

Pecetow a paczka ok o ło  86 Q m tr. (8 órod. p ok oje ) złr. 5.90, czyli 
9.50 m. opłatnle.

Jfo w szystkich m lasU ch , itfz io  Istnloją składy, w ykonaję się 
rednlo zem ów ien lR ; caposscaania na próby i proepekta darmo 

1 opłatnis. Przy kupnie należy dokładnie aważad na firmę j znak 
c *  , gfdya wyrób ten iotn fejl od 1850 r. W i e l o k r o t n i o  n m ladu ją  

i (OMZMją, dlatego też odpow iednio gorszy i często celow i nieo Jpuwia- 
dąj%cy w  nandel w prowadzają.

F r a n c i s z e k  C h r ls t o p l i ,
wyiala»ai]tlm fabrrtut irawliiweio latiera poirskoweso na posadzki

w  Pradze, K. w  Berlinie.

10O mtr. 1 klgr.

LWÓW,
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .
K r a k ó w

Szarski i Syn.
J a w o r z n o

T. Dendera.
J a r o s ł a w

A Zablotny. 
T a rn o p o l

E Frantz.
W i e l i c z k a

Windakiewicz.

Cena za klgr. zł. 1*50.

A. H tB N E R  I
Tylko w takich 

f l a s z k a c h . < ;

Bfowy - Nącz
M. Teichteil. 
R zeszów

Abraham Herbst.
Ż y w i e c

Ivach & Danko.
T a rn ó w
T. Scharff.

Prospok.y próbki gratis 
> franco.

j?Td»w4» ;  J M  LokowiiekL
% Dmktfp .Psir >  Polskie®©* pod *ws%dom Frweisik* K»itaws.

sna z 
Powit 
słowa 
Walki 
*drad 
fzony

naszą 
l>ata, 
nych 
a dłt 
®*“  ]


